WYDANIE DE 


(raków, 31. października. 
ac dmiu dzisie,szym, niespełna w mie- 
sę PO ponurej trageji, która rozegrała 
rany ul. Pańskiej nr. 11 w Krakowie, 
tyłą CY tej potwornej zbrodni Jan 1 Ma- 
Przed 2 Węgrzynów Maliszowie, stanęli 
tong Sądem doraźnym, by ponieść zasłu- 

, Karę za swój straszny czyn. 


„sykłe zaciekawienie 
z 


lu od samego rana gmach Sądu Kar- 
ty, kręgowego przy ul. Senackiej był 
wam niezwykłego ruchu. Zarówno 
; jak i przed nim zaciągnięto po- 


tnachu 


wa" 


j 


tp onka Malisza Maryla z Wẹgrzy- 
tie daj, SPólniczka zbrodni. I to zdję- 
Onano po aresztowaniu zbrod- 


` narki w Rabce. 


k ut Policyjne. W stronę sądu podą- 
EEN: pp eność, przeważnie panie, 

valy liku minut przed godz. 9-tą wpro- 
RON na salę rozpraw oskarżonego 
Rian alisza. Ubrany on jest w szary 
żeni patrzy w jeden punkt i sprawia 
się € osobnika opanowanego. Za 
f ligpy Prowadzono Maliszową, ubraną 
płaszcz, 


„z kSzowie płaczą . 
ią niczą parę posadzono Osobno. 
NO ie: rócił się twarzą ku żonie, posy- 
ti pg" hem ręki całusy. Oboje po- 
Dak Szeptać do siebie, a po chwili 
Sg ali sie, 
gad t Teybunalu 

Gra godz 9.15 wchodzi na salę trybunał 

W składzie: Przewodniczacy wi- 

s zj 


RZYP 


ER 


dziennik ilustrow. 


Cena pojedyńczego egromplarza 5 groszy 


"ŚRODA 1 LISTOPAD 1933 


ceprezes sądu dr. Krupiński i wotanci sę- 
dziowie Horski i Pilarski. Po prawej 
stromie stołu trybunalskiego zasiadł oskar- 
życie] publiczny prok. Lewicki, a na ła- 
wie obrońców adwokaci dr. Aschenbren- 
ner i dr. Warenliaupt. 
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WIADOMOŚCI ze ŚWIATA-NAJCIEKAWSZE PROCESY (4) SENSACWV/NA POWIEŚĆ | 
any dla wszystkich o wszystkiem) 


Przystąpiono do Ściągnięcia generalh. 
Oskarżeni odpowiadają  przyciszonym 
głosem i spokojnie na pytania przewodni- 
czącego. 

Następnie rozpoczęto odczytywanie 
aktu oskarżenia. 


Akt oskarżenia 


Prokurator oskarża J. Malisza, ur. w 
roku 1908 w Krakowie, żonatego, bez- 
dzietnego, rysownika - fotografa, mają- 
cego ukończone 4 kl. szkoły wydziało- 
wel, karanego za występek z art. 160 k. 
k. o to, że w dniu 2 października br. za- 
bił listonosza pieniężnego Walentego 
Przebindę przez oddanie do niego strza” 
łu w głowę i zabrał mu cudze mienie ru- 
choma w celu przywłaszczenia, a miano- 
wicie gotówkę 13.086 zł. 78 gr., — zabił 
Michała Suesskinda przez oddanie do nie- 
go strzałów w głowę i klatkę piersiową 
z rewolweru oraz przez zadanie mu na- 
rzędziem tępo krawędzistem szeregu ude- 
rzeń w głowę. Ponadto prokurator oskar- 
ża Jana Malisza oraz jego żonę Marię 
Maliszową. ur. w 1908 r. mającą ukoń- 
czone 4 kl. szkoły wydziałowej oraz rok 
seminarium naucz. byłą urzędniczkę, 
nieraraną, o to. że w dniu 2 października 
bież. roku wspólnie działając, oskarżony 
Jan Malisz przez przytrzymywanie leżą- 
cej na podłoriza Heleny Suesskind i unie- 
możliwienia jej wszelkiej obrony, zaś 0- 


skarżona Maria Maliszowa przez odda-- 


n'e do niej w tej sytuacii strzałów w pier- 
si i w brzich z rewolweru, oraz przez 
zadanie jej szeregu uderzeń w gło- 
wę narzędziem tepo - krawędzistem 


zabili Helenę Suesskind, oraz zamierzali 
zabić Eugenię Suesskind przez zadanie 
jej szeregu uderzeń w głowę narzędziem 
tępo - krawędzistem, lecz zamierzonego 
przestępstwa nie dokonali, Prokurator o- 
skarża pozatem Marię Maliszową o to, 
że w czasie owej zbrodni udzieliła Jano- 
wł Maliszowi pomocy czynem i słowem 
do zabrania W. Przebindzie cudzego mie- 
nia ruchonie*o, że czynnie współdziałała 
w ułożeniu planu działania i jego zreali= 
zowaniu, Czyn Malisza jest ztrodnią z 
art. 225 paragr. I k. k. z uwzgl. art. 36 
k. k, czyn dokonany wspólnie jest zbro- 
dnia z art. 23, 225 paregr. | k. k., wresz- 
cię czyn samej Maliszowej jest zbrodnią 
z art. 27, 259 k. k. : s» 


Na przesło 6 stronach pisma maszy* 
nowega provurator uzasadnia swój wnio- 
sek o rozpoznanie zbrodni przed Sądem 
Okręgowym Wydz. Karnym w Krakowie 
w postępowaniu doraźnem, 


Okconna wieść o zbrodni 


Prokurator przedstawia, że władze 
zaalarmowane zostały 2. 10. br. wiądo- 
mością o morderstwie w mieszkaniu 
przy ul. Pańskiej 11 na drugiem piętrze. 


Wstrząsający obraz na miejscu 
masowego mordu 


Przybyłym na miejsce organom urzę- 
dowym przedstawił się grozą przejmują” 
cy widok masowego mordu. Obok pieca 
kuchenntgo znaleziono martwe ciało li- 
stonosza, a dokoła porozrzucane przeka- 
zy pieniężne i sztuki bilonu, w pierwszym 
przyległym do kuchni pokoju leżały 
zwłoki H. Suesskindewej, w następnym 
zwłoki Michała Suesskinda. Różne oko- 
liczności wskazywały. że z ofiarami sto- 
czono walkę. Czwarta ofiara E. Suess- 
kindówna, ciężko ranna, odwieziona z0- 
stała od szpitala św. Łazarza. gdzie do- 
konano u niej trepanacji czaszki, 


Ofiary zbrodni 


Przebindę kula ugodziła w głowę po- 
za małżowinę uszna lewą i przebiła kość 
czołową, w ciele Suesskindowej znale- 
ziono trzy kule, pozatem miała ona na 
głowio trzy rany tłuczone. Obrażenia 
stwierdzone na zwłokach Michała Suess- 
kinda były trojakiego rodzaju, Obrażenia 


DRZYPOMINAMY 


na głowie było zadane narzędziem tę- 
pem, obrażenia na twarzy pochodziły od 
zadrapania, inne obrażenia zadane były 
dwiema kulami rewolwerowemi. U pozo- 
stałej przy życiu ŒE. Suesskindównej 
stwierdził lzkarz 6 ran tłuczonych głowy, 
które zadane były  najprawdopodobniej 
rękojeścią rewolweru. Ilość ran postrza- 
towych wskazywała na to, że łacznie od- 
dano 6 strzałów z rewolweru bębenko- 
wego dużego kalibru. 


Mężczyzna i kobieta 

Na podstawie poszlak w postaci zna- 
lezionych w dole kloacznym obok boiska 
sportowego Juvenii“ na Błoniach pła= 
szcza sprawcy i torby listonosza, oraz 
na podstawie zeznań świadków policja 
doszła do wniosku, że sprawcami zbro- 
dni byli mężczyzna i kobieta, których 
niebawem zdołano uchwycić. 

W świztle ich tłumaczenia Się oraz 
zeznań E. Suesskindiówny przestępstwa 


čt klo nie zapłaci Śs3zety do 6 isis a- 
da nie nirzymae dalszych nomer ó% 
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# 


Malissomiemcieniu szubienicy 


= $iermszu dzień rozprawy przed sądem doraśnym w rakomie 


dokonano w następujących okoliczno- 
ściach: 


Przebieg krwawego czynu 


w świetle zeznań Maliszów 


Jeszcze z początkiem września bież. 
roku Maliszowie ukartowali plan  obra= 
bowania jakiegoś listonosza pieniężnego, 
by tą drogą zapewnić sobie życie bez 
troski, Postanowili wynająć mieszkanie I 
spowodować przybycie listonosza w tym 
okresie, w którym miałby najwięcej pie- 
niędzy, to jest w pierwszych dniach mie- 
siąca, a to przez nadesłanie przekazu 
pieniężnego, opiewającego na fikcyjne 


nazwisko, 
LE) e Ą 
fczągotowania do zÉcodut 
: Za pożyczone pieniądze Malisz dal ' 
odczyścić rewolwer typu „Lebel“ 6-strza- 
łowy. W dniu 27 i 28 września wynajęli 
oskarżeni pokój u Suesskindów i dali za- . 
datku 15 zł. Wprowadzić mieli się 2-g0 
października, W sobotę 30 września na- + 
dali oboje 10 zł. przekazem na nazwisko 
Salomei Soleckiej, a następnie przygoto- 
wali worek z siennika, którym listonosz 


Zbrodniarz Jan Malisz, który odpo- 

wiada obecnie przed krakowskim są- 

dem doraźnym. Zdjęcie dokonane po 
aresztowaniu mordercy, 


miał być ubezwładniony, nadto kneble | 
sznurki, przeznaczone dłą ubezwładnie- 
nia Suesskindów, którego mieli dokonać 
jeszcze przed nadejściem iistonosza, Ró- 
wrocześnio oskarżeni rozpowiadali, że 


(Dalszy ciąg na stronie 7-mej). 


W niedzielę rano o godz. 4-tej nie- 
znani sprawcy podłożyli pod dom mie- 
szkalny górnika - inwalidy Jana Zielezne- 
go I. w Rydułtowach materiał wybucho- 
wy (lignozyt) w puszce blaszanej, który 
doprowadzili do wybuchu. 

Wskutek gwałtownej detonacji, która 
obudziła całą wioskę ze Snu. uszkodzony 


został front odmu i ganek uległ Znisz- 
czeniu. 
W toku dochodzeń ustalono, Że Jan 


Poznańska gielda zbożowa 


u dnia 31 października 1933 r. 
Ceny parytet Poznań. 
Żyto 14.50—14.75, Pszenica 19—19.50. Owies 13.25— 


13.50. Jęczmień 695—703 gr. 15.75--14. Jęczmień 675— 
6%5 gr. 13.25—13.50, Jęczmień browarowy 15.75—16.50, 


Maka żytnia 65 proc. 20.75—21. Maka pszenna 653. proc. 
31—33. Ospa żytnia 10—10.50. Ospa pszenna 9.25—0,75, 
Ospa pszenna gruba 10,25—10.75. Rzepak zimowy 39%— 
40, Qroch Wiktoria 21—25, Groch Folęera 22 -25, Gor- 
czyca 37—39. Mak niebieski 58—62 Ziemniaki fahrycz- 
ne za kg proc 13 I pól gr.. Ziemniaki jadalne 2.45— 
270. Wyka latowa 14—15, Peluszka 13—14. Makuch 
lniany 18—19. Makuch rzepakowy 15—15.50 Makuch 
slemecznikowy 18.50—19.50, Šrut Soya 23—23.50, Kon'- 


Czyna czerwona 150—170. Koniczyna blata 9%—120, Ko- 
Usposoblenie spo- 


ulczyna żólta odłuszczona 90—110. 
kohe. 


Środa Dziś: Wszystk, Św. 
4 Jutro: Dzień Zaduszny 
Wschód słońca: g. 6 m. 55 
listopada Zachód: g. 16 m. 31 


ną Długość dnia: g. 9 m, 36 


Kronika śląska 


Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego 11. 


A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
WICACH. 
ŚRODA: o g. 16 „Zaklęta królewna" (dla dzieci); 
A w g. 0 „Stelek”, 


KINA NA ŚLĄSKU: 
KATOWICE. Capitol: „Porucznik marynarki", Casl- 


no. „Blała trucizna". Cofosseum: „Padniebni rycerze”. 
Palace: „Precz z miłością". Rialto: ..12 krzeseł”. Unión: 
mCzłowiek. którego zabilem". Dęblina: „Potęga w'ary”. 

KRÓL. HUTA: Apollo: „Pożegnanie ż b”mią" ł 
w„Płomyca Prerja** Colosseum: „Orzech miłości'* ł „Ja 
w dzień — ty w nocy”. Rozy: „Hotel studentów" | „Za- 
ponmiana melodia'". 


BIELSKO. Apóllo: „Kine-Kong". Miejskie: „Ostat- 
Bla carowa". 

BIAŁA. Miejskie: „Więzień z Schoenbrunu''. 
fS 

RADJO: 
CZWARTEK, 2 LISTOPADA 1933 R. 

Katowice. 7.00 „Kiedy ranne wstają zorze”. 7.05 
Gimnastyka. 7.20 Muzyka. 7.52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 1000 Transmisja Nabożeństwa z kościola 


N. M P. w Wielkich Plekarach. 11.40 Wiadomości o 
eksporcie. 11.37 Sygnał czasu. 12.05 Muzyka 12.35 
Wiadomości meteorologiczne. 15.40 Trio a-moll Plotra 
Czajkowskiego. 16.55 Transmisja recitalu organowego. 


17.50 Muzyka. 18.00 „Katakumby rzymskłe”. 18.20 
Słuchowisko p. t: „Don Juan Tenorio, 1940 „Na 
grobach bohaterów”. 20.00 Felieton p. t.: „W dzień 


Zaduszny", 2050 „Widma — sceny liryczne z pooni- 
tu Adama Micklewicza  „Dzlady”. 22.00 Skrzynka 
pocztowa techniczna. 22.25 Muzyka rellzijna. 


| — KRADZIEŻ BRONI. 29 bm. wła- 
mali się nieznani sprawcy do zamku księ- 
cia Pszczyńskiego w Promnicy, pow. 
pszczyński, chwilowo przez nikogo nie- 
zamieszkałego. Złodziejo skradli z szatki 
6 autycnych strzelb myśliwskich oraz 2 
pistolety. 

— NIE JEST TO ŁADNIE P., KIEL- 
BASA! Godiryk Helena z Chorzowa, plac 
Piastowski 11 padła ofiarą oszustwa ze 
strony Kiełbasy Henryka z Król. Huty, 
ul. Chrobrego 20, który pod pozorem ad- 
stapłeria mieszkania restauratora p. Kul- 
py Karola. uł. Wolności 47 wyłudził od 
niej 500 złotych. 

— ZNOWU „HFEIL HITLER". Pokie- 
korski Karol. obywatel polski. nauczyciel, 
szkoły mniejszościowe] w Tarnowskich 
Górach, na dworcu w Bytomiu pozdra» 
wiał urzędników okrzyków: „Heil Hit- 
ler!“ Co na tn nasze władze? 

— NAUCZYCIEL = PROWOKATOR. 
Nauczyciel szkoły niemieckiej z Tarn. 
Gór. obywatel polski Karol Poklekowski 
(Ks. Łukaszczyka 10), ukarany został 
przez urząd celny grzywią w Wvs. 10 zł. 
za przemyt części radiowych z Niemiec, 
widocznie z zemsty za to P. wrócit do 
Bytomia. edzio na dworcu wykrzykiwał 
na cześć Hitlera. 
| = KASIARZE GRASUJA. W nocy z 30 na 
31 hm. nieznani snrawcy włamali się do fir- 
mv spedytorskiej Alfreda Nowata w B'elsku, 
ul Koale'owa 16, gdzie roznmułi kasę Osnio- 
trwałą. Łunóm włamywaczy padła gotówka 
w wysntóćń zt, 100. — Tet same! nocy wła- 
mywaczę w biurze agencji ubezpieczeułowej 


„SIEDEM 


ji 


Zielezny I od pewnego czasu miał gwał- 
towny spór z sąsiadami: Janem Zielez= 
nym II (nie krewnym Jana Z. I).-oraz z 
Wojciechem Baronem o drogę prywatną 


GROSZY” 


na dom górnika 
w Ryciultowach 


' zemsta sąsiadów EP Sporze o droge prywatną 


na ich polach. Wobec silnego rodeirzen'a, 
że sprawcami zamachu byľ wyżej wy- 
mienieni sąsiedzi, przytrzymano iako naj- 
silnie) podejrzanego Jana Żieieznego II. 


0 apiekę Kasy Chorych w Czeladzi 


Rezolucja robotnitów kopalni Saturn” © + $ 


Jak już donosiliśmy Kasa Chorych w ce- 
lach oszczędnościowych zlikwidowała aptekę, 
a ubezpieczeni zmuszeni są zaopatrywać się 
w lekarstwa w odległej o 3 kin. aptece na 
Piaskach. 

Kasa Chorych uważając widocznie, że | 
tak za duża daje ubęzpieczonym. od trzech 
dni nia dostarcza lekarstwa do Czeladzi, co 


wśród ogółu ubezpieczonych wywołało prawe 
dziwe wrażenie, 

W sprawie tej odbyło się wielkie zgroma- 
dzenie robotnków kop. Saturn w liczbie 0- 
koło 1500 osób; na którem uchwalono rezo- 
lucję, domagającą się przyewrócenia zniesio- 
nej w Czeladzi apieki, 


w 
Grysinalma „zemsia” za antysemilyzm 


Żydek skradł iniro przywódcy narodowych - socjalistów 


Do poczekalni mec. Kozielskiego w Sos- 
newcu wszedł onegdaj  ntieresant  Jakób 
Mrozek Epsztalń z Łodzi, który wychodząc, 
spokojnie ubrał się w futro mecenasa, Po 
trzech dniach policja odszukała bezczelnego 
złodzieja i pasera Branda, 1 Maja, oraz jego 


wspólnika Akiera z Sosnowca. U tego ostat- 
niego, zakwestjonowano 107 dolarów. których 
posiadania ne mógł wytłumaczyć! Złodziej 
twierdził, że chciał się zemścić na wodzn na- 
rodowych socjalistów. który podjął walkę 
z żydami i dlatego skradł mu futro. 


w 


Hronika Zżaś!ebiowska 


Redakcja I administracja: Sosnowiec, 3-g0 
Maja 5. 


A REPERTUAR TEATRU SOSNOWIECKIEGO. 

ŚRODA: o z. 11,30 „Chory z urojenia** (cany miejsc 
26—50 gr.); 

o z. 16,15 „Mysz kościelna'* (ceny 1 zł. I 59 gr): 

o g. 20,15 „Brodway** (ceny 1 zł. i 50 gr), 


TRAMWAJ BEZ SZYB. W poniedzia- 
łek na przejeździo obok kop. „Paryż“ w Dąe 
browle miało mlejsce zderzenie wozu z tram- 
wajem, Wskutek spłoszenia się konia dysz 
lem wybite zostąły prawieże wszystkie szy” 
by w elektrowozie, Właściciel konia, jakiś 
bledny wieśniak Zmuszony będzie pokryć 
stratę, w wysokości 120 zł. 

— ODŁOŻONE KONFERENCJE, Konferen- 
cje,- w sprawie uregulowania płac na kop. 
„Lipno“ w Łaglszy ij w walcowni „fir. Re- 
nard“ zostaty odłożone do czwartku | wtorku. 


— W SOSNOWCU  zatrzymamo złodziei 


Juljana i Kazimierza braci Sochaczków, An. 
toniego Musialika i Michała Falfusa, oraz Pe- 


»Phōnix“ Brunona Langieldera w Bielsku rów- 
nież rozprułi kasę. Co skradzomo z tej kasy 
nie wiadomo. — Tejże nocy włamali sie nic- 
znami sprawcy do kancelarii Urzędu Gininne- 
go w Mikuszowicach pow. Biała, skąd wyn'e-= 
Śli na podwórze ogniotrwałą kasę u  którel 
rozpruli wierzchił pancerz. Catkowitego roz- 
bicia kasy nie zdołali dokonać, poneważ zo- 
stali spłoszeni przez niejakiego Ludwika Due 
dysa. 


— KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. Niewy- 
śledzeni dotąd sprawcy skradli z mieszkania 
EH Jungmannowej w Bielsku, ul. Matejki 6, 
jeden futrzany kołnierz sobolowy, wartości 
zł. 300, srebrny pierścień z perłą wartości zł. 
30, oraz większą ilość męsk'ej bietizny. Do- 
chodzenia za sprawcą i skradzionemi czecza- 
mi zcstały wdrożone przez tut. Komisar]at 
Policji. 

— WIDMO SĄDU DORAŹNEGO W WA- 
DOWTICACH. Jak już swego czasu donieślie 
śmy, popełniono w Pewli Wiełkiej obok Żywe 
ca morderstwo rabunkowe na osobie tamt. 
restauratora Jakóba Wulkana, Zarządzony na- 
tychm'ast pościg doprowadził do uięcia sprawe 
ców. Są to pochodzący z Harbutowic obok 
Wadowic dwal znani i wielokrotnie karani 
bandyc: Staufisław Golonka i Stefan Pieczara. 
Ten ostatni odsiadując karę więzienną w Wa- 
dowicach, skorzystał z okazji, gdy pracował 
wraz z imtymł współwieżniami poza w%ięzie- 
nem l zbiegł. Obu aresztowanych odstawio- 
no do Sadu Okregowego w Wadowicach Go- 
Jonka | Pleczara zaprzeczają iakoby mieli coś 
wsnólmego z morderstwem, jednak zebrany 
material dowodowy wskazule niezbicie. że 
oni sa sprawcami, W najbliższych dn'ach sta- 
ią obaj zapewne przed Sądem dorażuym. 


tronele Szmiglolską, 
Imielską paserki, 

— WAWRZ. ZABAGŁO w Będzinie za- 
trzymany został w chwiłj kradzieży żelaza 
z wagonu, 

— I[5-LETNIEGO T. CHWOSTKA ze wsi 
Chowie ujęto w Dąbrowie po udałej kradzie- 
ży płaszcza w skłepie Reginy Knobler, 

— Z MIESZKANIA CYRLI WAJNTRAUB 
w Sosnowcu Deklerta 18, skradziono 65 zł. i 
złotą dewizke. wartośc| 180 zł. 

-— POŚWIĘCENIE REMIZY strażackiej 
odhyło się w ub. niedzielę w Rycach w oj- 
kuskiem, co dia młejscowej ludności było nle- 
zwykłą uroczystością, 

ŚWIĘTO SADZENIA DRZEW. W Prze. 
gin, w Olkuskiem dziatwa szkolna obchodzi. 
ła świeto sadzenia drzew. Zasadzono Około 
50 drzewek, w tem 20 owocowych, 


fHronika Czestoowsita 
TEATR KAMERALNY W CZĘSTOCHOWIE, 
Środa o godz. 20 — „Ten stary warjat* Kicdrzyń- 
skiego. 


Juszynę Mazur i Stan. 


KINA W CZĘSTOCHOWIE: 
Atlantic: ..Sztabskapitan Gubanłow'* oraz „Cyrko- 
wiec mimowoli''. Eden: „Dzieje grzechu". Muza: „Bia- 
ła niewolułca'* oraz „Mogiła nieznanego żo!nierza”', 


i5=lecie oswobodzeniae 
Krakowa 


31 bm. odbył się uroczysty obchód 15- 
lecia owobodzenia Krakowa z rąk zabor= 
ców. Po nabożeństwie w kościele Marja- 
ckim, ruszył pochód z kościoła pod ra- 
tusz, gdzie odbył się capstrzyk i uroczy= 
sta zmiana warty. 

Okolicznościowe przemówienie wygło- 
sił dyr. H. Pachoński. Przed ratuszem 
odbywała się defilada przedsawicięli 
związków krakowskich i szkół Średnich 
ze sztandarami, którą przyjęk przedstawi- 
ciele władz. 


Zaryzykowali śmierć 
— wygrali wolność 


Według doniesień z Jackson (Misissipi) 
gubernator Conner ułaskawił 10 skazań- 
ców, odsiadujących dożywotnie więzienie, 
którzy poddali się dobrowolnie dośwlad- 
czeniom lekarskim, mającym na celu wy- 
krycie Zzarazka epidemii śpiączki, która. 
jak wiadomo. zabrała w Ameryce wiele 
ofiar. Skazańcy ci przez 30 dni byli od- 
osobnieni i poddano ich ukąszeniom 
moskitów, które poprzednio  żywiono 
krwią chorych na śpiączkę. Ponieważ 
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KUPON 
na pierwszorzędny bilet 
Krakowie. ważny na 
Śśw'ęta 
ważny na dzień 1 listopada 1933 f 
Ninieszy kupon maieży wyciąć | 
przedłożyć do wymiany na bilet GO 
kna w Redakcit „Siedem Groszy 
w Krakowie ulica Karmelicka ar. t9 

Uiszczeme pdatky obowiazuje j 


do kin w 
premiery | 


Ftennifta W utopol:T1= 
Redakcja: Kraków, ul. Karmelicka 15: 


REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE. 

Teatr Im. J. Słowackiego. 

Środa — popol. „Sulkowski”, wiecz. „Eros l pe” 
che". 

KINA W KRAKOWIE: 

Wanda: „Uśmiech szczęścia”. Promień: 
biety' I „Bał w operze” Świt: ..Pod Twoją 
Apollo: ..Zdobyć cię muszę“ Sztuka: ..Toto" 
„Feśń nad pieśniami” Atlantik; „Dziewczę z mau “i, 
zi. Acma: Jaka mnis pragniesz“. Słońce: „grees? 
milość". Dom Żołnierza: „Upadiy aniol. 


„Gehenna W 
onrat * 


poli RADJO: 
Czwartek, 2 listoapda 1933 r. ma 
Kraków. 11.87 Sygnal czasu. 12.05 Płyty grami 
nowe 15.40 Trio Czajkowskiego. 16.40 Odczyt dla 4 00 
16.55 Recital organowy. 17.50 Płyty gram>ronow” _ 
„Katakumby rzymskie'. 18.20 Słuchowisko. 19.35 
ry Kraków“. 19.50 Rozmaltości. 20.00 Felietoa 
„Widma“ — sceny liryczne z poematu A. Miki 
„Dziady*. 22.00 Skrzynka pocztawo-iechniczaa 
Recital fortepianowy. 23,00 Wiadomości sportowe: 


- 


Stir 


ewiost* 


— KRADZIEŻ ROWERU. Władysław Pi; 
browskłl, ajent hanulowy» ąd 
Białym pod Krakowem, zgłosił, 
sprawca skradł mu na ul, Szewskiej r** 
wart. 100 zł, 

— WŁAMANIE DO DROGERJI. My 
Katz, właściciel drogerji, w Krakowie P gii 
uł, Wielopole 24 zgłosił, że w nocy ¥ rż 
się nicznani sprawcy do jego sklepu radii 
wybicje otworu w murze z piwnicy I * pa” 
większą ilość wód kolońskich, żyleteŚ: vatt 
sty do zębów į Inte kosmetyki, ogólnei 
1000 zł. W toku dochodzeń aresztowały 
gana śledcze Juliena Ogótę, lat 21, 10" w 
ka i Anielę Ogółą. lat 38, robotnicę, 72 
Krakowie przy ul. Gęsiej 8. Mie 

— BOGATY ŁUP WŁAMYWACZY: nn. 
chat Zarlczny, urz. Związku „Hygiena“. *yę 
w Krakowie przy ul, Obożnei 12. zgłosih wy 
skradziony mu z zamkniętego mieszkania miast 
na kwotę 582 zł.. który sprawca natych 
zrealizował w P. K. O. EM 

— AGENT HANDLOWY — ZŁODZIE [gg 
Zatrzymano Szczęsnego Wróbla, agentą yK 
dlowogo, zam, w Krakowie przy ul. SH, 
11, z maszyną do pisania, pochodzącą 7 
dziçży na szkodę nieustalonego narazie 
ściciela,.a którą Wróbel usiłował sprze 
Maszynę zdeponowano w IV komisariacie, y, 

— SAMOCHODEM WJECHAŁ NA PLA 
TY. Edmund Płaziński, lat 24, szofer, 73%, © 
Krakowie przy ul. Wrocławskiej 93. kier at 
autem Nr, 5231 przy ul, Dunajewskiego, © „4ć 
wyminąć furmankę. lecz przez nieostroż”,;. 


ef 


of" 


Ą a 
wjechał na planty, zatrzymując SIę. ER. 
czywszy o drzewo, Wskutek tego uszko ję 


ne zostało ogrodzenie plant. Szkoda ť 
nieustalcna. Ko- 
— POCIAG POPULARNY. Dyr. OKT: ię, 
lei Państw. w Krakowie Organizuje 
dzielę dnia 5 bm. atrakcyjną wycieczkę < í 
ciągiem popularnym na zwiedzmnie Mocą 
najpiękniejszej w Polsce Wyścigowe ` 
Arabskłei w majątku Romana X. Sa" 
w Gumniskach k. Tarnowa. Cena pree owa 
tam i z powrotem 4.20 zł, Odīazd z KT 
a 2 9.20 — przyjazd do Krakowa © 


© i 
Prowokacyina demons 


socjalistyczna w Kotowicoć 
Dn 30 ubm. odbył się w Katowisży 


na cmentarzu przy ul. Gliwickiej NOŚ) go 
członka niem. socjal, partii, ŚP. Miro 
Strenclocha z Małej Dąbrówki. “sia 
sprzeciwu Ks, wik, Raka, którego “^: «jj 
torzy socjalistyczni zresztą nie ida” 
do konduktu, socjaliści weszli Z SZ ji 
rami czertwonemi na cmentarz, p 


. Í 
nad grobem zmarłego, agitator soclari 
styczny, niejaki Teodor Rajwa WYS ac? 
niezwykle demagogiczne i podburza 
przemówienie, 


m 


jednak wszyscy skazańcy pozostali 
wymi okazało się, że moskity nie 


rozsadnikami epidemiji. s 


10” 
nę 1y 


UYAN E 
Ka jakie kamaiy 


W ostatnich dn'ach stwierdzono. że w Ka- 
towicach grasują oszuści, wydając  biedniej- 
szym ludziom recepty do bezpłatnego nabycią 
iekarstwa w aptekach w Katowicach i okoli- 
cy. I tak w dmu 25 bm. oszust taki przybył 
do mieszkan a 75-ietnej wdowy Marji Przy- 
stolikowej w Katowicach. przy u' 3 Maia 36, 
od której za recepię wyludził 7 zł. W analo- 


kedtórzy sprzedawali fiiccyj" 


Bezpłatne recepty lelcarshe:ć 
KG => EF 


już sie biorą 


giczny sposób poszkodowana została 73-ietn'a 
wdowa Paulidma Tomanek w Katowicach, przy 
ul. Mariackiei 18. u której sprawca pozostawił 
karteczkę do bezpłatnego korzytsania z po- 
mocy lekarskiej u dr. Reichelta | nabywar a 
lekarstw w aptece św. E:żbiety w  Katowi- 
cach. Za czynność tą sprtwca wyłudził 6.40 
złotych. W pierwszysm wypadku oszust liczył 


3 


około 40 lat, był wzrostu średniego ił” 
twarz szczupłą, wąsy krótko strzyžon®, NT 
sy biond, ubrany był w bronzowy ost 
bez płaszcza, a w drugim wypadku o sól 
czył 30 lat. był wzrostu średniego mal 
podiużrą pelna opalona i włosy cieie 
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„SIEDEM GROSZY" 


lujemy w Kosztowach. 


Mężczyzna, którego głowa 


bleskiego nr. 11. 


dzisiejszym 


numeru „Siedmiu Groszy”. 


wów walka bezrobołnych w Meda-S2y 


Jedem zubāítíg dwuch cieżko rannuycir 


M Sądzie Okręgowym w Sosnowcu 
wi ończył się dwudniowy proces w spra- 
py SrWawej masakry w  „bieda-szy- 
y pod Bobrklem, której sprawcami 
Sta Czterej bracia Dziedzicowie, Antoni, 
ma Sław, Jan i Ignacy. W wyniku tei 
dop ETY, wywołanej na tle kłótni o wy* 
yty z odkrywek węgiel, postradał ŻY- 
pg fobotnik Antoni Karoń, dwóch zaś, 
niea d Pochwalski i Ludwik Sarna, od- 
"Ii ciẹżkio rany. 
„Kość nizgody między spokojnie pra- 
gaCYcH robotników rzuciła niejaka Sta- 
lawa Traczowa, nieślubna żona Ka- 
ga, Kiedy pewnego razu, Traczowa, 
psl swej kłótliwości znalazła się w 0- 
Sii, Karoń pospieszył jej z pomoca: z 
mom w ręku, Między powaśnionymi 
Zgorzała straszliwa walka, w której 
Iza Dziedziconie krwawo rozprawia- 
E z swymi przeciwnikami. 
od Śmiertelnemi ciosami siekier 1 ki- 


|--o kc nadać i 
Wiecie ftasiarzy 


w ńatomwicadi 


MU dn. 31 ubm. o godz. 4.35 funkcjo- 
tjp sze Wydziału Śledczego z Katowic 
hiep Wałęsających się w Brynowie dwuch 
BI.jęjpiecznych kasiarzy z Sosnowca: 
drap lego Romana Męcika (Daleka 59) 
hadzi 20-letniego Czesława Nitasa (Cze- 
nię d 8). Kasiarze zamierzaii widocz- 
taja Okonać włamania w fabryce Kotla- 
ża, bo przy Męciku znaleziono łom 
słyż Y. wytrychy oraz inne narzędzia, 
li <° do włamania, a przy Nitasie około 
locy r pochodzących z popełnionej tejże 
wĘ kradzieży u piekarza Rufina Lupy 
Tynowie. 


Cu 


ni 


D @ 
Riki wybryk wyresików 
pod (Częsiochiową 


Wy pe niedzielę po południu w pobliżu 
Yra Sdrzyn pod Częstochową, zdziczałe 
tj p tii wiejskie zaatakowały kamienia- 
dor eżdżalące auto wicedyrektora Za- 
ep" Siemensa w Katowicach Grudziń- 
Warden Ó wraz z żoną i szoferem Ed- 
Macewą jechał do Sosnowca. 


Straçy Ony kamieniem w głowę, szofer, 
tak, j, przytomność i puścił kierownicę, 
Bokje auto o mało co nie wpadło do głę- 
dyr, Szerokiego rowu. Przytomny 
Mcg, „Udziński schwycił w porę kierow- 
tuikajiąc katastrofy. 


D 
tMonstracja tezroboinych 
w Częsięcihowie 


gg „poniedziałek przed magistratem 
(e Ochowie zebrała się grupa około 
Manya 9b0tnych z pośród 1.300 Zreduko- 
w miejskich robót publicznych. 
wyłonili delegację, która udała 
R lepaiSarza miasta. Komisarz przy- 
ag zy cję, obiecując zapewnić na zime 
0 robotnikom, 


do g 


4 otoczona 
iest kólziem, od którego prowadzi strzal- 
ka, wskazująca na powiększenie tej glo- 
wy. otrzyma natychmiast 10 zł. gotówką, 
o ile pozna siebie w gazecie i! w ciagu 
3dni zgłosi sie z „Siedmiu Groszami” i 
kwitem, potwierdzaljacym uiszczenie n'e- 
numeraty za bież. miesiąc w administracji 
naszego pisma w Katowicach przy ul. So- 


Jest to już ostatni nasz czytelnik, 
który uzyska premię. albowiem z dniem 
przestajemy polować na 
szczęściarzy. Wzamian za to Wydawnic- 
two nasze przygotowuje nadzwyczaj miłą 
i wielką niespodziankę, która zdobędzie 
sobie niewatpliwie jeszcze większe uzna- 
nie Czytelników, niż polowanie ną szczę- 
ściarzy, i da im stokroć razy więcej za- 
dowolenia, a przytem trochę emocii. Ja- 
ka to będzie niespodzianka, dowiedzą się 
nasi Szan. Czytelnicy już z jutrzejszego 


PP P 


Ostatmi szcześciarz i nowa niespodzianka 


Wczoraj wypłaciliśmy premię p. Ja- 
nowi Palce z Imielina. Dziś natomiast po- 


tofów padł Karoń, który na skutek od- 
nieslonych ran zmarł, bardzo ciężko zaś 
poranieni zostali Pochwalski j Sarna. 

Po dwudniowej rozprawie, której 


"WINĘ 


przewodniczył wiceprezes Sarjusz-Wol- 
ski, zapadł wyrok skazujący braci Dzie- 
dziców po cztery łata więzienia. 

Na śladach zbrodni 


Krwawa zemsia wieśniaków 


pod Bochnia 


£Łomami żelaznemi zamordowali człowieka $$ 


Jan Karczmarczyk, zam. w Bogucicach, 
pow. Bochnia, został przez kogoś zacze- 
piony į pobity, podejrzewając o to Józeta 
Szymczyka, postanowił się zemścić. 

W tym celu dobrał sobie do pomocy 
Jana Dobranowskiego, tienryka Krczmar- 
czyka i Jana Bogackiego i w ich towa- 
rzystwie wybrał się 19. VI. br. z Bogu- 
cic do Ostrowa Szlacheckiego. Wszyscy 
byli uzbrojeni w laski, łomy żelazne, zaś 
Bogacki wziął ze sobą bagnet. 

Przybywszy pod dom Józefa Szym- 
czyka, zastali tam gospodarza oraz kilku 


wieśniaków, na których rzucili się znie- 
nacka. Szymczyk porwał siekierę i chciał 
się nią bronić, lecz napastnicy otoczyli go 
i dotkliwie pobili. Pobitty został również 
Ignacy Imiał, który przewieziony do szpi- 
tala w Bochni, zmarł. 

Napastnicy stanęli przed Sądem Okr. 
w Krakowie i skazani zostali: Jan Boga- 
cki sprawca śmierci Imiała, na dwa lata 
więzienia, Henryk Karczmarczy na 1 rok 
Jan Dobranowski na 8 mies. oraz Jan 
Karczmarczyk na 1 rok więzienia, 


v 
Na śladach zbrodni w Zaglgbiu 


Dzieci wykopaly trupa dziecka 


W ub. wtorek na polach wsi Podwar- 
pie, gm. Wojkowice Kościelne, dzieci pa- 
sąco bydło przypadkowo dokonały stra- 
sznego odkrycia. 

Dzieci bawiąc się, zaczęły 
wać ziemię, gdy w pewnej chwili z 0- 
krzykiem przerażenia odskoczyły na 
bok. Z ziemi wyjrzała bowiem mała twa- 
rzyczka dziecka, która pastuszkom napę- 
dziła takiego strachu, że przerażone ucie- 


rozkopy- 


kły do domu opowiadając o swem ©d- 
kryciit, 

Na miejscu zjawiła się wkrótce poli- 
cja, która z ziemj wydobyła zwłoki 
dziecka płci żeńskiej. Zakopane one były 
na głębokości około pół metra, daleko 
w polu. Istnieje uzasadnione przypusz= 
czenie, że popełniono zbrodnię, co praw- 
dopodobnie wykryje wszczęte śledztwo. 


Tragiczna podróż Koleją na „pną: w Kalelóch 


Jadąc do siosiry Z wiadomością o zgon c ojca. wpadl pod pocią? 


Dn. 30 ub. m. o godz. 6,43 wydarzył 
się na szlaku kolejowym Miasteczko — 
Kalety tragiczny wypadek, któremu uległ 
Józef Łebek ze wsi Kuleje, pow. Często- 
chowa. k 

Łebek. jadąc do zamieszkałej w Tąp- 
kowicach siostry z wiadomością o zgonie 
ojca, udał się do Miasteczka na dworzec, 
a nie mając pieniedzy na bilet, skrył się 


Kalka policji: z oblężonym dóndylą w sioni. 


w wagonie pociągu osobowego. Został on 
jednak zauważony przez :ednego z kole- 
jarzy, a obawiając się pociągnięcia do 
odpowiedzialności, wyskoczył z pociągu 
i dostał się pod koła, które przejechały 
mu jedną, Oraz zmiażdżyły drugą nogę. 
Ciężko rannego Łebka odstawiono do 
szpitala w Tarn. Górach, 


$o kilkugodzinnej walce bandyta poddał się 


Prawdziwym postrachem powiatu 
Stopnickiego był Antoni Marzecki, groź- 
ny bandyta, którego pochód znaczył 
krwawy šad. Na sumieniu bandyty leża- 
ły zbrodnie zabójstwa włamania, podpa- 
lenia, to też ścigany był zawzięcie przez 
policję jednak bezskutecznie 


Wśród włościan, obawialących się 
zemsty bandyta miał obrońców, którzy 
udzielali mu pomocy, to też zawsze ucho- 
dził przed pościgiem. W czasie jednego 
ze starć z policją został trafiony kulą w 
gardło jednak nieśmiertelnie, Obawiając 
sie udać do lekarza, bandyta z kulą w 


Str. 3 


Robotnik zon griony wózkami 


w Celadzi 


We wtorek na kop. „Saturn“ uległ 
strasznemu wypadkowi 26-letni robotnik 
Antoni Kmiecik, zam. w Czeladzi. Kmie- 
cik zajęty spinaniem wózków został zde- 
rzony wózkami tak silnie. że ze zgniecio= 
ną klatką piersiową i złamanym obojczy* 
kiem w stanie ciężkim przewieziono go 
do szpitala. 


Ofri i reda(cje rodofników 


W ub. wtorek w firmie budowlanej ,„„Mo» 
del“ w Sosnowcu wybuchł streik robotników, 
którzy w liczbie kilkudziesięciu porzucili pra- 
cę, z powodu nie wypłacania im zarobków- 
Robotnikom należy się za kilka tygodni.. 

Na miejscu ziawił się inspektor pracy, 
który skłonił strejkujących do podjęcia pra- 
cy, wyznaczając konferencję z zarządem fir- 
my na piątek. 

poniedziałek magistrat  sosnowiecki 
zwolnił 300 robotników, zatrudnionych przy 
robotach publicznych, Sytuacja zwolnionych 
przedstawia się tragicznie, ponieważ pozba- 
wieni Oni są zasiłków z Funduszu Bezrobo- 
cia. Wśród zwolnionych panuje z tego Pom 
wodu przygnębienie i rozpacz. 


w 
Wójt Grodźca 


zawieszony w urzędowaniu 


Zarządzeniem Starosty Boxy, zawie: 
szony został w urzędowaniu wójt gminy 
Grodziec, p. Kempa; za ewentl. naduży- 
cia. Czynności wójta ma czasowo pełnić 
sekretarz Zmidczyn. 


B 
Skazanie agiialorðw 


wywrołowych w Rybniku 

Przed zamiejscową Izbą Karną Sądu Okr. 
w Rybniku odbył się w ub. wtorek wielki 
proces komunistyczny. Na ławe oskarżonych 
zasiadło 11 agitatorów komunistycznych. Jest 
w .ęc to drugi w ostatnim czasie pruces prze- 
ciwko agitatorom komumstycznym. 

Głównym agitatorerm by! Jan Dorna ze 
Świętochłowice, członek śląskiej ventrali kumu- 
mistycznej, który kierował całą akcją wywroe 
tową. Wszyscy oskarżeni byli członkami ja- 
częiki komun stycznej w Wielkiem  Dębień- 
sku. gdzie również mieściła Sę centrula Ko- 
munisiyczna. ; 

Po przesłuchaniu szeregu Świadków, sąd 
skazał osk. Dornę na 2 lata więzienia. osk. 
Leśnika i F wię po roku węz:enia. osk. Jana- 
sa Kuzyka, Krociana, Karnasa, Szpita.mego, 
Marchwiaka i Ficka po 6 miesięcy więz en.a. 
Pozatem skazał sąd wszystkch oskarżonych 
na utratę praw obywatelskich na przecąg 
5 lat, Osk. Pluta z powodu braku dowodów 
winy został uwolniony.. 


® 
Prowotaca „rekłamowa” 


pod Szar:Cjtin 

Dn. 27 bm. od godz. 10.45 do godz. 
12.45 przebywał nad granicą pod Starem 
Góreckiem (Szar.ej) po nieimieckiej stro- 
nie samochód półciężarowy niemieckiej 
i-my „Erdal* (pasta do buwia), na którym 
zainstalowany był głośnik radjowy. trans 
mitujący różne piosnkj hitlerowskie. Po 
2-godzinnym koncercie radjowym, samo- 
chód odjechał w głąb Niemiec. Czy ta 
„reklama“ firmie wyjdzie na dobre w Pole 
sce, śmiemy wątpić. 


5 o 
Dsłatnia droga cenionego artyst) 


Ś. p. Sosnowskiego 


31 bm. odbył się w Krakowie pogrzeb 
znanego artysty dramatycznego Śj. Józe= 
fa Sosnowskiego przy udziale tłumu pu- 
biiczności. 

Z głównej kaplicy cmentarnej wynie- 
siono trumnę ze zwłokami, nad któremi 
przemówienie w „mieniu prez. Kaplickego, 
komisji teatralnej oraz dziennikarzy wy- 
głosił dr, Flach. Zaś w imieniu artystów 
scen polskich w pięknych słowach poże= 
gnał kolegę dr. Zygniunt Nowakowski. 

Zgon artysty wywołał szczery żal 
wśród sier artystycznych Krakowa, gdzie 
znany był i ceniony jako znakomity aktor 
dramatyczny. 


gardle, która mu zarosła chodził dłuższy 
czas. 

Przed kilku dniami policia natrafiłą na 
ślad bandyty. ukrywałacego się w Nowej 
Wsi w jednej ze stodół. Stodola została 
otoczona jednak bandyta nie poddał się 
i przez sodzinę brenit się przed policią 
strzel?" >. Dopiero gdy mu brakło naboi 
poddał się, 


280) 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Błelska 
pozhawiony malatku ji nazwiska przez 
oszusta Lubara, uciekł w góry z postan. 
w'eniem, że bedzie tępł złych. a bronił 
pokrzywdzonych, Klimczok dobra sobie 
towarzyszy i utworzył z nimi bande roz- 
bółnicza, która sw0ią siedzibę miała w 
pobliżu ma'owniczej doi ny Bystrej, W ja- 
kiś czas później w obozłe Zhójców zapano- 
walo prZzyvgtębienie, gdyż zz nęła księż- 
niczka Klementyna Sułkowska, ukochana 
Klimczoka. Jeden tytko ze zbóćców, Mar- 
kus, ne tracił głowy. Siedział on w les'e, 
oczekując przyjścia swej ukochanej Ra- 
cheli, * 


— A więc omyliłem się widocznie 
=- szepnął zmartwiony. — Więc za- 
pomniała o mnie. Ach, już po wszyst- 
kiem! 

Poczekał jeszcze chwilę. Potem 
chciał wstać z miejsca. Lecz zatrzvmał 
się mimowoli. Przvpatrywał się do- 
kładnie i wzrok utkwił w dal, gdzie 
właśnie wynurzała się jakaś postać. 

Czy wzrok go mvlił? Lecz nie. 
Gdy postać się zbliżyła, poznał w niej 
dokładnie starego Silbersteina. Mar- 
kus zerwał się z miejsca i chciał mu 
wybiec naprzeciw. Lecz nie mógł ru- 
szvć się z miejsca. Ciężar padi mu 
na piersi i tamował oddech. Dlaczego 
bowiem nie przychodziła Rachela, tyl- 
ko stary Silberstein? A cóż to znar 
czyło, że starzec zbliżając się do Mare 
kusa, miał twarz bladą i osłupiałą, i że 
chwiał się na nogach, jak pijany? 


CZHRŁIII: 


Z NIENAWIŚCI I ZAZDROŚCI. 


Zdawało się, że dla biednej Małgo- 
si nastaną wreszcie czasy spokojne i 


wesołe w nagrodę za niedolę, jakiej 
dotąd doznawała. Wprawdzie zupet- 
nie spokojną być nie mogła, bo drę- 


czyła ją wieczna tęsknota za Janem 
Helmfeldem, która rzucała cień smut- 
ku na jej duszę. Oprócz tego miały ją 
spotkać jeszcze inne zmartwienia. Do- 
tąd nie miała hrabianka Marja sposob- 
ności do okazania swego brzydkiego 
charakteru wobec Małgosi. Ten stan 
rzeczy zmienił się od chwili, w której 
Małgosia zupełnie wyzdrowiała i mo- 
gła wychodzić z pokoju. Gdyż odtąd 
hrabina nie mogła przeszkodzić temu, 
aby Małgosia nie spotykała się z hra- 
bianką. Niegodziwość Marji okazała 
się zaraz przy pierwszem spotkaniu. 
Cheąc wylać swą żółć, skorzystała z 
pierwszej chwili, gdy przez kilka mi- 
nut pozostała sam na sam z Małgosią. 

— Zapewne, pani rada, że pozbyłaś 
się swej nędznej wędrówki i znalazłaś 
u nas przytułek? — zapytała. 

Małgosia skinęła głową, nie odczu- 
wając docinku. 

-— Prawda, Wciąż żyłam w niebez- 
pieczeństwie. A potem cieszę się, że 
znalazłam dobrych ludzi! 

Marja wykrzywiła swe brzydkie 
usta do ironicznego uśmiechu, 

— Dodaj pani dostojnych ludzi, bo- 
gatych ludzi. Rozumiem, że się to 
pani podoba. Z pewnością jest u nas 
ładniej, jak w wozie cyrkowym. Nie 
wiem jednak, czy się pani u nas bę- 
dzie nadal podobało. Na wsi taka ci- 
sza. a potem, wie pani, taka etykieta! 

To mówiąc, przysunęła się bliżej do 
Małgosi, z którą siedziała na jednej 
ławce. Oczy jej śmiały się pogardli- 
wie, 

— Powiedz mi pani, zapewne życie 
w cyrku jest bardzo wesołe! Proszę, 
proszę, opowiedz mi cośkolwiek. Za- 
pewne doznała pani wiele przygód. 
Czv pani miała dużo kochanków? 

Małgosia spogladała na hrabiankę 
Ze strachein. Nie wiedziała wcale, co 


miała odpowiedzieć na takie obrażii- 
we pytania. Łzy zabłysły jej w oczach. 

— Przecież mnie pani nie uważa 
za lekkomyślną, wykolejoną osobę? — 
wykrztusiła wreszcie z przemocą, 

Marja ucieszyła się w głębi duszy, 
gdy zobaczyła łzy w oczach Małgosi. 
Przekonała się bowiem, że udała jej 
się zadrasnąć znienawidzoną nieprzy- 
jaciółkę. 

— Nie chciałam pani w żaden spo- 
sób obrazić — powiedziała. -— Myślę 
jednak, że w pani kołach inne mają po- 
jęcia o cnocie, jak w naszych. To być 
łatwo może. Dziś jesteście tu, a jutro 
w innem miejscu. Nie macie też niko- 
go nad sobą, któryby takie postępowa- 
nie brał za żłe. 

Parsknęła grubym śmiechem, 

Lica Małgosi pokryły się purpurą 
oburzenia. 

-— Bardzo żałuję, hrabianko — po- 
wiedziała, ciężko dysząc piersiami — 
że pani masz tak złe wyobrażenie a 


ao nnn E | 


czterdziestki, a może i więcej. W ka- 
żdym razie jest to jeszcze piękny, 
okazały mężczyzna — wysoki, barczy- 
sty, z piękną, długą blond brodą, któ- 
ra mu prawie sięga do piersi. Mogla- 
bym wprawdzie przy mojej urodzie i 
przy moim majątku zrobić świetniej- 
szą partję — mówiła z przechwałką. — 
Lecz hrabia podoba mi się, Ma on 
okazałą figurę. Dlatego życzę go so- 
bie za męża. Radzę pani do naszego 
woźnicy. 

Małgosia zerwała się z miejsca, 

— Hrabianko — zawołała, unosząc 
się gniewem, — wypraszam sobie, że- 
byś mnie pani pozostawiła w spokoju. 
Cóż pani zawiniłam i jakie masz pra- 
wo do obrażania mnie? 

Hrabianka wstała również z miej- 
sca. W oczach jej błyskała nienawiść, 
a twarz wykrzywiła się szyderstwem i 
gniewent. 

— Udajesz pani, jakobyś była księ- 
żniczką | — mówiła złośliwie. — Czem 


Z krzaków wynurzyłą 


wędrownych artystach. Chociaż prze- 
nosimy się z miejsca na miejsce, nie 
zmieniamy jednak temsamem naszej 
istoty. W naszych kołach znajdziesz 
pani tak samo cnotę, jak w innych. 
Czy sądzi pani, że w przeciwnym ra- 
zie baron Steinach zdecydowałby się 
ożenić z Bożenną? 

— Hahaha! — zaśmiała się hra- 
bianka powtórnie. 

Małgosia miała już zamiar oburzyć 
się powtórnie i obrażoną cześć przy- 
jaciółki wziąć w swoją obronę. Lecz 
hrabanka uprzedziła ją, mówiąc dalej: 

— No, tak, cóż w tem złego? 
Wszędzie się to zdarza! 

— Czy także w kołach pani, które 
wysoko górują ponad naszemi? — spy- 
tała się Małgosia ostro i dobitnie. 

' Hrabianka odpowiedziała spokoj- 
nie: 

— Z pewnością, także w naszych 
kołach. Chodzi tylko o to, żeby o tem 
nikt nie wie,lział, Dopóki niema skan- 
dalu, nikt się o to nie troszczy. 

Małgosa była oburzona, patrząc na 
ten zanik wszelkich pojęć o moralno- 
ści. 

— Mówiła pani, że wyjdziesz za 
mąż — powiedziała Małgosia. — Czy 
pani jest zaręczona? 

Hrabianka trzymała w ustach ga- 
łązkę, którą zerwała z drzewa. 

— eszcze nie, lecz może wkrótce 
nią będę. Dotąd leżała pani w swoim 
pokoju, więc znać nie możesz mojego 
przyszłego męża. Jest nim hrabia Ro- 
delstein, wie pani, nasz bliski sąsiad. 
Wkrótce może go pani pozna. Cał- 
kiem młody już nie jest. Ma około 


się wysoka postać.» 


pani jesteś? Niczem więcej, jak kome- 
djantką! Prawda, będąc u nas, stroisz 
skromną minkę! Może się pani nawet 
zdaje, że jesteś lepszą odemnie? Lecz 
choć moja mama pozwala się przez 
panią tumanić, ja znam panią lepiej! 

Szukała jeszcze obelżywego wyra- 
zu. Lecz nie zdążyła go wymówić. Bo 
zanim znalazła odpowiednie słowo, za- 
szeleściło w krzakach, z których wy- 
nurzyła się wysoka postać, zupełnie 
podobna do opisu, jaki krótko przed- 
tem hrabianka podała o hrabiu Rodel- 
steinie. 

Przyszedł on przed kilku minutami. 
Konia, na którym przyjechał, oddał 
przy bramie parkowej służącemu, jaki 
mu się przypadkiem nawinął, a sam 
szedł pieszo do pałacu przez cieniste 
aleje parku. Po drodze usłyszał gło- 
sy kobiece i w mniemaniu, że zastanie 
hrabinę z córką przy rozmowie, zho- 
czył, aby przywitać się z damami. W 
ten sposób prawie mimowoli usłyszał 
ostatnią część rozmowy. Nie spo- 
strzegł wprawdzie jeszcze rozmawiają- 
cych, lecz gniew z powodu słów, jakie 
padły z ust hrabianki, przykuł go do 
miejsea. Pokazał się jednak w samą 
porę i powstrzymał Marję od zamie- 
rzonej obelgi. 

Przy tej sposobności poraz pierw- 
szy zobaczył Małgosię. Zdumiony był 
powabem i wdziękiem dziewczyny, 
chociaż mu już hrabina poprzednio 
opowiadała o Małgosi. Wiedział więc 
już, że była bardzo piękna. Takiego 
czaru jednak, jaki wiał od dziewczęcia, 
nie spodziewał się wcale. Więc zoba- 
czywszy łzy na jej pięknej, wzrusgonej 


twarzyczce, zapłonął gniewem na na 
wo i wzrok sokoli, przenikliwy, utkW 
w hrabiance. 

— Łaskawi pani — powiedział gło” 
sem drżącym z oburzenia — jeste! 
tylko gościem w cudzym domu. Nie 
mam więc prawa do wypowiedzeniś 
tego, co myślę o pani postepowaniu 
Lecz radzę pani być ostrożną! Gdyby 
pani miała jeszcze raz wobec tel da” 
my użyć słów  obelżywych, byłbvi8 
zniewolony, poprosić mamę pani, 20 
uchroniła tę młodą panienkę przed da 
szą zniewagą. : 

Hrabianka, zobaczywszy hrabiego% 
zmieszała się niesłychanie. Stala 
głową spuszczoną w dół i twarzą 
ną rumieńcem. Lecz wkrótce wyp” 
stowała się znowu. W jej małych od 
kach błyskała nienawiść, Chciała © 
powiedzieć, Lecz ostry wzrok hrab 
go odebrał jej mowę. Zanim zdoła“ 
ochłonąć, hrabia podał ramię Małe 

— Pozwól panienko, że cię odP A 
wadzę do pałacu — powiedział. 7 `; 
pani — dodał, spoglądając na hrabia” 
kę — zastanów się i popraw! ni 

Marja nie mogła wykrztusić % 
słowa. Tylko ręce zaciskała kurczo” 
wo. 
— O ty, ty — syknęła. — poczt 
kaj tylko, odpowiesz mi za to, Pf 
laleczko, co mi zrobiłaś! ię 

To powiedziawszy, skierowała * 
także do pałacu. jab 

"Tymczasem hrabia prowadził M% 
gosię przez boczną aleję, bo pied? 
dziewczyna była tak wzburzona, “j 
nie była zdolną, pokazać się w palad 
Wrażenie z powodu doznanej obia 
nie przebrzmiało jeszcze, Łzy ™ 
w oczach, ch 

— O mój Boże — biadała. ~ 
pan sobie o mnie pomyśli? jé 

Hrabia zaś wymieniwszy 5W° 
nazwisko, starał się ją uspokoić. > 

— Pomyślę pochlebnie, łaskawa jeż 
ni! — powiedział z zapałem. — Od rd 
ni hrabiny słyszałem już tyle dobrej 
o pani, że obelżywe słowa hrabia or 
nie zdołają pani obrazić, tylko z745% 4 
dzą jej samej, Proszę mi wierzy": zj, 
pani hrabina byłaby bardzo szcze, 
wą, gdyby hrabianka była do pam! 
dobną ! hra 
— Może to jest przyczyną, ŻE ils 
bianka mnie nienawidzi — M9 ę 
przez łzy Małgosia. — Lecz nie Gi 
jej zawadzać. Po obeldze, jakie) żel 
znałam od hrabianki, nie mogę d 
pozostać w tym domu, 

Widać było, że hrabia, 


usłysze 
szy te słowa, przestraszył się 


bardz” 


— Co pani mówi? — zawo?” „e 
Proszę nie myśleć o podobnych że 
czach, Hrabina nic nie zawin! prit 
hrabianka postąpiła tak hanic® gi 


Proszę m wierzyć, że sprawiłaby PO” 
przykrość hrabinie į ukarałaby 14 pd” 
wo za niegrzeczność córki, gdYDY. ip 
ni chciała wyjechać, Pani POW 
pozostać! gnić 
— Tego uczynić nie moge P 
hrabio! ń 
— Musisz to uczynić, panie! 
powtórzył hrabia z naciskiem. m 
sztą natychmiast powiadom:€ He 
o niestosownym postępku hrabia" ig 
— Bardzo proszę, nie czy! Pinem 
go! — zawołała Małgosia ze strać ył 
— Nie chciałabym zmartwić eż ae 
Nie życzę sobie. aby hrabianka i, 
nieprzyjemności z mojego DOW Arab 
— A więc dobrze — mówił, A gsl 
z uśmiechem. — W takim razie zje 
mi pani obiecać, że stąd n'e WW AA 
Ja zaś z mojej strony postara!" "ng: 
to, że hrabianka nozostawi C!'€ p a) 
koju na przyszłość. (C 
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ma komisarza 


Z Berlina donoszą: 

Według komunikatu policji politycznej 
Ww Hamburgu, udaremniono tam planowa- 
Ny w poniedziałek wieczorem zamach na 
komisarza Rzeszy Karola Kaufmana. W 
Czasie zgromadzenia wyborczego partii 
hiterewskiej kiedy przemawiał komisarz 

aufman, urzędnicy policyjni zauważyii, 
Że do lokalu usiłuje się dostać pewien 
Osobnik, niosący jakiś pakiet. Zatrzymae 


Sae 


Uregulowanie sprzedaży 
wyrobów tytoniowych 


Z dniem 1 Hstopada br. wchodzi w życie 
Tozporządzenie Prezydenta R. P. o sprzedaży 
Wyrobów tytoniowych. 

Zasadniczo sprzedaż wyrobów tytonio- 
Wych nie wymaga uzyskania zezwolenia Mi- 
Nster skarbu może w drodze rozporządzeń 
Makładać obowiązek zgłaszania rozpoczęcia 
Sprzedaży wyrobów tytoniowych, jakoteż i 
Obewjązek zawiadamiania władzy skarbowej 
0 zaniechaniu tej sprzedaży. 

Rozporządzenie przewiduje, że mie wolno 

32 zezwolenia władzy skarbowej prowadzić 
ulicznej sprzedaży wyrobów tyton'owych, a 
W szczególności sprzedaży w budkach. kio- 

ach itp, oraz sprzedawać wyrobów ty.onio- 

ych w pomieszczeniach dworców kolejo- 

Wych i autobusowych. 

. Zezwolena na sprzedaż wyrobów tyto- 
Niowych mogą być nadawane wyłącznie tyl- 
Ko inwalidom i wdowom I sierotom po inwa- 

dach, oraz w wyiątkowych przypadkach in- 
Am, szczególnie dla państwa zasłużonym 
Osobom, jak to uczestnikom walk o niepodie= 
Blość, b. wojskowym itp. 

Do koncesjonarjuszy hurtownel sprzedaży 
Wyrobów tytoniowych, którzy otrzymali kon- 
Cesję na tę sprzedaż przed dniem welścia w 
ycie rozporzadzemia, stosowane będą do 

la 31 grudnia 1933 r. dotychczasowe prze- 
isy prawne. Utrata przez dotychczasowych 

Diicesjonarjuszów sprzedaży wyrobów tyto- 
"owych uprawnień spowodowana przez po» 
po "owienia nowego rozporządzen a nie dale 
oncesjonarjuszom prawa do odszkodowania, 


Gaz lzawiący 
W pmIitechirnice wiedeńskiej 


Z Wiednia donoszą: 

W poniedziałek w godzinach południo- 
Ych w auli politechniki oraz kurytarza 
„ieznani sprawcy rzucili 7 fiolek zawiera- 
lących gaz łzawiący. Wykłady musiano 
Drzerwać. W wyniku natychmiast zarzą- 
Zonych dochodzeń, aresztowano trzech 
studentów, jako przypuszczalnych spraw- 
f w. Również w instytucie anatomicze 
ym uniwersytetu wiedeńskiego, rzucono 

ie fiolki z gazem łzawiącym, skutkiem 
żego wykłady zostały przerwane. 


Humor 


CZY DOBRZE. 
biz, Czy to kolejowe 

«i q etyk 
Danią. ak jest, proszę 


„SIEDEM GROSZY" 


ny. porzucił pakiet i począł uciekać, 
ostrzeliwując ścigających go policjantów. 


ny zamach 


Rzecz w Er fi ba 


W porzuconym pakunku znaleziono bom- 
bg. Sprawcy udało się zbiec. 


$traszna katastrofa w Kol 


onii 


Zderzenie się trzech pociagów towarowudń $ È 


Z Kolonii donoszą: 

W nocy z poniedziałku na wtorek na 
dworcu kolejowym Kolonja — Muehl- 
helm zdążający z Wuppertal pociąg to- 
warowy wpadł na drugi, zdążający Z 
Duesseldoriu, Kilka wozów wyskoczyło 
z szyn i przewróciło się, W tym samymi 


momencie trzecj pociąg towarowy, Zzdą- 
żający z Kalk, wjechał na  wykolejone 
wagony. Ofiar w ludziach nie było żad- 
nych a tylko maszynista i palacz oduieśk 
lekkio obrażenia, Ruch na linij towarowej 
uległ zupełnej przerwie. 
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Awantura mędzy „wiśnowemi koszulami w Ralowicach 


Dalszy rozłam wśród narodowych socjalistów ma Śląsku 


Z kół członków N. S. P. R. w Katowi- 
cach donoszą nam. że po pierwszym Toz- 
łamie partii, zakończonym wykluczeniem 
twórcy jej adw. Kozielskieęgo z Sosnowca 
oraz po ustąpieniu z partii p. Kosarza z 
Katowic, ponad głowami innych przy- 
wódców zaczął na Śląsku rej wodzić p. 
ŹŻmidziński, który wobec tarć wewnętrz- 
nych w tonie grupy katowickiej zagroził 
rozwiązaniem tej grupy. Na tem tle w 
ostatnim czasie doszło w Katowicach do 
da'szego rozłamu przez wystąpiene ki'ku- 
dziesięciu członków z dr. Kosem, Krze- 


stanem, Świerzym oraz Staniczkiem na 
cze'e. 

W dn. 30 ub. m. bojówka Zmidzińskie- 
go wpadła do lokalu Hornikąa w Katowi- 
cach przy ul. Młyńskiej. gdzie kilkunastu 
członków opozycji N. S. P. R. zebrało się 
na pogadankę. Wraz z bojówką tą przy- 
byli członkowie zarządu N. S. P. R. Źmie 
dziński i Niskiewiez. Jeden z zwolenni- 
ków opozycji Jan Morawiec z Katowic 
został dotkliwie pobity. Zajściu położyła 
Ei zaalarmowana przez gospodarza po 

cja. 
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Wyrok w 


o krwawe zajścia wrześniowe w Warszawie zoz 


Z Warszawy donoszą: 

W poniedziałek Sąd Apelacyjny ogto- 
sił wyrok w procesie o krwawe zajścia w 
dnm 14 września 1930 r. po wiecu „Centrole- 
wu“ w Dolinie Szwajcarskiej. 

Sąd Apelacyjny unięwimnił oskarżonego Ja- 
na Bryliiskiego, w stosunku zaś do pozosta- 
łych oskarżonych potwierdził wyrok Sądu 
Okręgowego. Oskarżonej Budzińskiej-Tylic- 


kiej sąd zmniełszył karę o połowę na mocy 
amnestii. Ponadto, w związku z wejściem w 
życie nowego kodeksu karnego, sąd zmienił 
oskarżonym karę ciężkiego więzienia na 
zwykłe więzienie. Sąd Apelacyjny zniósł rów= 
nież ograniczenie praw, jakie wynikło. w sto- 
sunku do oskarżonych skutkiem skazania ich 
na ciężkie więzienie, 


w 
Obsuwająca się góra zasypala drogę 


Maiasirońaine skaśki piorunowych burz we Włoszech 


Z Medjolanu donoszą: 

W północnych Włoszech, zwłasz- 
cza w okolicach jeziora Como, prze- 
szły gwałtowne burze piorunowe, po- 


Nie czekała na zgodę Janusza, lecz oddaliła się 
bardzo szybko. 
Janusz i Olga zostali sami. 


wodując olbrzymie szkody. W Calcia- 


go jeden z piorunów uderzył w dom 
niejakiego  Casati'ego, powodując 


śmierć szesnastoletniego chłopca i nie- 


TU WYCIĄĆ! 
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3 lisíopada b.r. 
pierwsze posiedzenie Sejmu 


Z Warszawy donoszą: 

Marszałek Sejmu Świtalski zwołał 
pierwsze plenarne posiedzenie Seimu na 
dzień 3 listopada rb. na godz. 10 rano. 

W poniedziałek wpłynął do Sejmu pree 
liminarz budżetowy za czas od 1 kwiee 
tnia 1934 do 31 marca 1935 r. 

Porządek dzienny posiedzenia Sejmu w 
dniu 3-g0o listopada przewiduje pierwsze cZzye 
tanie pro'ektu ustawy skarbowej wraz z bre- 
fiminarzem budżetowym na okres od | stycz. 
u!a 1934 dn 31 marca 1935 r. Preliminarz 
budżetowy na rok 1934-35 przewiduje po stro» 
nie dochodów 2.117.652.880, po stronie wy» 
datków 2.165.441-340 zł. i zamyka się niedo. 
borem w sumie 47.788.460 zł 


Troba powietrzna 
nad Jamajką 


Z Londynu donoszą: 4 

Wobec otecnie nadeszłych doniesień, 
w nocy z niedzieli na poniedziałek mae 
wiedziła wyspę Jamajkę trąba powietrze 
na, wyrządzając olbrzymie szkody. Pra» 
wie wszystkie linje kolejowe zostały zni- 
szczoną. 


ibhwały wybryk hillerowgów 


w Wiedniu 


Z Wiednia donoszą: 

Wo wtorek w południe na ratuszu 
wiedeńskim została wywieszona olbrzy= 
mich rozmiarów chorągiew hitlerowska, 
co spowodowało niebywałe zbiegowisko. 
Chorągiew wkrótce usunięto a za sprawe 
cami wdrożono dochodzenia. 


bezpieczne poparzenia żony właścicie» 
la domu. W kilku innych miejscowo= 
ściach uderzenia piorunów spowodo= 
wały pożary, które zdołano ugasić, 
Gwałtowna burza piorunowa spo- 
wodowała obsunęcie się góry w miej- 
scowości Collestate. Około 300 m. 
sześciennych ziemi zawaliło drogę, 
prowadzącą do Valnerina, uniemożlie 
wiając komunikację kołową. W-Colle= 
state uderzenie pioruna spowodowała 
zawalenie się mostu, a ulewnv deszcz, 
zwłaszcza w górach spowodował wez- 
branie strumienia, naskutek którego 
utonął w nurtach 12-letni pastuch. 


pamiętaj 


0 bezrobotnych 


=(= 


Chciała zapytać, co jej rozkaże Sydonia, ale 


nie mogła wydobyć głosu z piersi. Z trwogą i zmie- 
szaniem spoglądała na niewidomego człowieka, sie- 


— 


nan A więc mógłby mi 

mog Wiedzieć, czy ten 

w ny kapelusz dobrze 
Ożyłam na głowę? 


SEKRET. 
A: -— Ach, moja dro- 
przecież umówiliś- 
„Się, że małżeństwo 
"e pozostaje tajem- 


a; — Ja wiem, ale 
Ka petan robić! 
ora ła do 
m: przysz 
s Genia i powiedzia- 
ba Tt tak: „Niema chy- 
kta è Swiecie idioty, 
ni DY się z tobą oże- 
Siałam 0 to przecież mu- 
je iedzieć, 
lak A | powiedzie 


go 
Wez 


PLOTECZKA NA 
CZASIE. 
waè Wiadają sobie w 
Styop Awie taką sarka- 
Polją 1 anegdotkę 0... 
a. cznych koszulach: 
tza 77 StA wloski ma 
więc ? koszułę  hitlero- 


y czy w kraju 
kosz agrauicą jest bez 
Zulia 


Niewidomy nie słuchał ostatnich słów Sydonii. 
Był ciągle pod urokiem głosu, który przed chwilą 
usłyszał i który brzmiał dla jego uszu. iak niebiań- 
ska muzyka. f 

Przez chwilę panowała śmiertelna cisza. Hra- 
bia wałczył widocznie ze wzburzeniem. a Olga le- 
dwie ważyła się oddychać. 

Wreszcie Janusz przerwał milczenie, 

— Jak się panienka nazywa? — zapytał, sta- 
raląc się ukryć wzruszenie. 

— Klara Ropska, panie hrabio — odpowiedzia- 
ła Olga z trudem. 

Dobrze, że byli sami I Janusz był niewidomym, 
gdyż inaczej bladość į drżenie byłyby ja zdradziły. 

— Klara Ropska — powtórzył niewidomy, od- 
dychając głęboko, widocznie rozczarowany.—Skąd 
panienka pochodzi? 

Olga wymieniła jakieś miasteczko. Pragnęła 
by to męczące przesłuchanie jaknajprędzej się skoń- 
czyło. Ale Janusz nie zadawalniał się jej odpowie- 
dziami. Pytał ją o jej rodziców, o poprzednie zaję- 
cie. 

— Panienka wyraża się bardzo ładnie — rzeki. 
— Czy byłaś zawsze tylko pokojówka? 

— Przed śmiercią mego ojca, który był niskim 
urzędnikiem. uczęszczałam do średniej szkoły, pa- 
nie hrabio — odparła Olya. starając się roznroszyć 
jego wątpliwości. — Przytem służyłam zawsze tyl- 
ko w lepszych domach. 


dzącego w fotelu. 

— Idź do mego pokoju Klaro I przynieś mí 
stamtąd drug: tom poezii Słowackiego. który się 
znajduje na drugiej półce mojej szafy z książkami. 
Jest czerwono oprawny. 

Olga i teraz nie mogła wymówić ani słowa. 
Skłoniła się milcząc I wyszła. do głębi poruszona 
widokiem ukochanego człowieka. 


Pomieszanie nie opuściło jej wcale, gdy się 
znalazła w pokoju baronówny 1 zaczeła szukać 
książki w szafie. Dopiero teraz przypomniała sobie, 
że nie wie, o którym tomie mówiła jej Sydonia. 

Co czynić? W pomieszaniu swem wzięła pięć 
tomów czerwono oprawnych i powróciła z nimi z 
bijącem sercem. 

— Cóż ty to przynosisz? — zapvłała Sydonia 
niezadowolona. — Prawie pół biblioteki! 

Olga milczała dotychczas. Teraz po raz pierw- 
szy otworzyła usta. 

— Łaskawa pani wybaczy! szepnęła trwożnie. 
— Ja... ja zapomniałam sobie numeru tomu i dlatego 
przyniosłam ich kilka. Może się znajdzie między 
niemi ten którego potrzeba. 

Wtem... cóż to? Janusz wyprostował się we 
fotelu i zaczął uważnie nadsłuchiwać przy pierw= 
szych jej słowach. 

Sydonja nie zauważyła tego. 
ssiążki i skinęła głową. 


Spojrzała na 
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Olbrzymi pożar 
w Berlinie 


Z Berlina donoszą: 

We wtorek wybuchł w budynku fa- 
brycznym przy  Friedensstrasse w Ber- 
linie olbrzymi pożar, który w przeciąg 
czterech godzin strawił doszczętnie 3- 
piętrowy budynek, w którym mieściło 
się 13 stolarni, Pożar wybuchł z niewia- 
domych przyczyn j był tak gwałtowny, 
iż mimo usilnej akcji ratowniczej, straż 
pożarna nie zdołała go opanować. 


Kon -eriy polskie 
w Mloskmie 


Dnia 11 Fstopada, w przeddzień otwarcia 
wystawy sztuki polskiej odbędzie się w 
Moskwie pierwszy od czasów wojny wielki 
koncert muzyki polskiej z udziałem Aarola 
Szymanowskiego i Ewy Bandrowskiej - Tur- 
skiej pod dyrekcją Grzegorza Fitelberza. W 
programie Czwarta Symfonia Szymanowskie- 
go. 2-gi obraz z „Marnasiów* i pieśni tegoż 
kompozytora. Taniec Polski Romana Pałestra 
i Koncert na orkiestrę smyczkową, Jerzego 
Fitclberga. 

Da. 12 listopada podczas rautu w poselstwie 
Rzeczypospolitej w Moskwie odbędzie się kon- 
cert w którym wezmą udział Ewa Bandrow- 
ska- Turska i pianista Henryk Sztompka, który 
wykona utwory Szopena i Szymanowskiego. 


Nowe włoskie znaczki 
pocztowe 


Rząd włoski zatwierdzi; emisłę specjalnych 
znaczków pocztowych ku upamiętnieniu Roku 
Świętego. Emisja podjęta zostaje przez Ryce- 
rzy Grobu Świętego į dochód z nadwyżki ta- 
ryfowej przeznaczony będzie na cele misyjme 
patrjarchatu łacińskiego w Jerozolimie, Znacz- 
ki będą czterech typów. Jeden z nich przed- 
stawiać będzie Wrota Święte z aniołem, wska- 
zującym światu Krzyż Odkupienia, drugi — 
kopułę św. Piotra z wizią Kalwarii w oddali, 
trzeci — gołębia w cieniu Krzyża, jako sym- 
bol pokoju, który realZuje krzyż, czwarty 
wreszcie — gołębia z gałązką oliwną między 
Kopułą św. Piotra w Rzymie a bazyliką Gro- 
bu św. w Jerozolimie, 


© 


Preparat zapewniający 
konserwację obrazów 


* Malarz Ernest De Gęcco w Rzymie „wy=. 


nafazł preparat chemiczny, pozwalaijący na 
konserwowanie obrazów, iresków, rysunków 
etc. Według wyjaśnień, udzielonych przez 
wynalazcę, preparat ten, nie wpływając ra 
Kolory, osiąga skamienienie zewnętrznej war- 
stwy obrazu, zabezpieczając malowidło przed 
wpływami temperatury i powietrza. Próby, 
dokonane przez De Cecco, wykazują, że po- 
wierzchnia obrazów, powleczona preparatem, 
nie podlega żadnej reakcji czynników che- 
micznych i jest Zabepieczona jednocześnie 
grzed ogniem, gdyż preparat ma własności 
ogniotrwałe, Podczas prób okazało Się, że 
nawet najbardziej cienkim rylcem stalowym 
nie udało się zarysować powierzchni obrazu, 
powleczonej preparatem, który jest najzupeł- 
niej przejrzysty. 


m, 


Cóż to przynosić? — zapytała Sydonia 


niezadowolona, 


ZERU 


„SIEDEM GROSZY” 


4 = 
Nr. 302 — T. IT. 33- d 


Ogloszenie stanu wyjątkowego w Palestynie 


Dyktatorskie uprawnienia dla komisarza angielskiego 


Z Londynu donoszą: 


wyjatkowy na terenie całej 


Palestyny. 


W poniedziałek wieczorem angielski Przywrócono moc obowiązującą ustawie 
komisarz sir Artur Wauchope ogłosił stan z roku 1931, która daje komisarzowi da- 


jakie uposażenia pobierać będa © 


© © urzednicy państrnomwi od 1 luteśo 193% r. 


W „Dzienniku Ustaw“ ukazały się rozpo- 
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o upo- 
sażeniu fumkcjonarjiuszów państwowych, sę- 
dziów w sądownictwie powszechuem i admi- 
nistracyjnem, oraz prokuratorów, oficerów i 
szeregowych policji państwowej i straży gra- 
nicznej, wojska, oraz rozporządzenia o zmia- 
mie ustawy z dnia 11 grudnia 1923 r. o zac 
patrzeniu emerytalnem funkcionarjuszów pań- 
stwowych i zawodowych wojskowych. 

Wszystkie te rozporządzenia będą o'bowią= 
zywały od dnia 1 lutego 1934 r. 

Rozporzadzenie o uposażeniu funkciona= 
rjuszów państwowych obejmuje funkcjoitarju- 
szów cywilnych  administracii państwowej, 
profesorów i nauczycieli państwowych i pu- 
bicznych, oraz funkcjonarjiuszów straży wię- 
ziennej. Dekret ustała uposażenie zasadnicze 
w l2-tu grupach według następujących sta- 
wek miesięcznych w złotych: I grupa — 3.060 
zł. miesięcznie; II grupa — 2.000 zł. miesięcz- 
mie; MI grupa 1.500 zł. miesięcznie; IV grupa 
1.000 zł. miesięcznie; V grupa — 700 zł. mie- 
sięcznie; VI grupa — 450 zł. miesięcznie: VII 
grupa — 335 zł, miesięcznie; VIII grupa — 
260 zł. miesięcznie; IX grupa — 210 zł. mie- 
sięcznie; X grupa — 160 zł. miesięcznie; XI 
grupa — 130 zł. miesięcznie; XII grupa 100 
zł. miesięcznie, 


Znies'one są szczeble oraz dodatki rodzin- 
ny i mieszkaniowy. 

Przewiduje się natomiast dodatki lokalne, 
które będą uwzględniały wyjątkowo stosunki 
drożyźniane w stolicy i ewentualne w nie- 
których obszarach kraju, w Gdańsku i zagra- 


nicą, dodatki funkcyjne dla stanowisk kierow=" 


niczych, wreszcie dodatki służbowe uzasad- 
nione szczegółowemi właściwościami służby. 
Zasady przyznawania tych dodatków określą 
rozporządzenia wykonawcze. 

Wszystkie świadczenia pieniężne, wypła- 
Cone funkcionarjuszom państwowym, Są wol- 
ne od opłat emerytalnych i podatku docho- 
dowego. Przeciętna wysokość tych należno= 
ści w każdej grupie uposażen a została ozy- 
wiście również wkalkulowana do stawek 
uposażenia zasadniczego przez odpowiednie 
zniniejszenie tych stawek. 

Rozporządzenie przewiduje zaszeregowa: 
nie funkcjonariuszów państwowych do  no- 
wych grup uposażenia przez radę min'strów, 
przyczem utrzymuje się awans automatycz- 
ny nauczycieli, W okresie przejściowym do- 
konane będzie zaliczenie pozostających obec- 
nie w służbie funkcjonariuszów państwowych 
do nowych grup uposażenia drogą zarządzeń 
władz. 


vyv 
Jeszcze jedna ofiara „bięda- szybu“ pod Sosnowcem 


Ściany piasku zasypały bGezroboineśo ZZ 


W ub. poniedziałek na polach pod Sos- 
nowcem, w pobiiżu byłej kopalni „Orion“ 
miała miejsce straszna w skutkach kata- 
strofa, która pociągnęła za sobą ofiarę 
młodego życia. W jednym z licznych i 
źle zabezpieczonych bieda-szybów praco- 
wał od pewnego czasu bezrobotny Maciej 
Kołodziejczyk, lat 34, zam. w Sosnowcu, 
przy ul. Wiejskie, 26. Krytycznego dnia 
w chwili, gdy K. znajdował się na dnie 
około 10 metrowego szybiku, runęły na- 
gle ściany piasku, ziemi i drobnego ka- 


mienia, zasypując żywcem nieszczęśliwe 
go. Towarzysz jego. na powierzchni. któ- 
ry w najwyższem przerażeniu zaalarmo- 
wał kop. „Niwka*, słyszał ostatni krzyk 
zasypanego: „Rany Boskie“, stłumiony 
hukiem walącej się ziemi. Z kop. Niwka 
wysłano na miejsce katastrofy specjalną 
kolumnę - ratunkową, które pracuje nad 
wydobyciem zwłok nieszczęśliwego. Jest 
bowiem prawie pewnem, że pod zwałami 
ziemi został uduszony. 


w 


10-proc. obniżka ceny 
bitetów kolejowy di 


Z Warszawy donoszą: 

W Ministerstwie Komunikacii zapadła de- 
cyzja co do obniżenia ceny biletów. Potanie- 
nie biletów nastąpiłoby jeszcze przed Nowym 
Rokiem. Na odległościach do 130 km. obniżka 
będzie niewielka i sięgać będzie 10%. Na od- 
leglościach w'ększych obnżka stopniowo 
wzrośnię do 20%. Ceny dodatków za po- 
śpiech obniżone mają być z 25% na 20% ce- 
ny biletu normalnego. 


TU: WYCIĄĆ! 


Stam bezrobocia 
mw Joflsce 


Z Warszawy donoszą: 

Wedlug danych Państwowych Urzędów 
Urzędów Pośrednictwa Pracy liczba bezro- 
botnych, zarejestrowanych na terenie całego 
kraju dnia 28 października br. wynosiła ogó- 
łem 211.926 osób, t. j. o 2.988 osób więcej niż 
w tygodniu poprzednim, Na Śląsku liczba bez- 
robotnych wynosiła 79.266 osób, co stamowi 
wzrost o 340 osób. 
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»— Jest potrzebny tom. Zamieś resztę książek 
z powrotem! A na przyszłość — zmarszczyła su- 
rowo brwi — uważaj lepiej, co mówię do ciebie! 
Olga odebrała książki i chciała sie oddalić. Ale 
głos Janusza zatrzymał ją. Pochylił się naprzód w 
swojem krześle, oczy jego były szeroko otwarte. 
Zdawało sie że chce przemocą przeniknąć ciemności, 
które go otaczają. 
— Kto... kto to mówił przed chwilą? — rzekł 
powoli i z trudem. 
Olga drżała na całem ciele, to bladła. to czer- 
wieniała. Boże wszechmocny! Czyżby ją poznał?! 
Sydonia, która nic nie przeczuwała, spojrzała 
na niego zdziwiona. 
— To Klara, moja nowa pokojówka — objaśni- 
ła go. — Prawda, nie wspomniałam panu jeszcze 
nic o niej. 
Janusz nie uspokoił się jednak. 
— To dziwne... dziwne... ten głos... ten głos! — 


biego. — Wybaczy pan, że się oddalę na parę mi- 
nut. Przyszedł jeden z naszych dostawców; muszę 
się z nim porozumieć. Tymczasem zostań Klaro przy. 


hrabim i spełniaj jego życzenia! 


leko idące uprawnienia dyktatorskie W 
różnych dziedzinach. M. in. ustawa ta 73-7 
je prawo komisarzowi zarządzenia are* 
sztowań, poddania dozorowi portów 
wszystkich Środków transportowych "A 
lądzie, wodzie i powietrzu, wprowadze* 
nia sadów wojennych dla osób cyw! 
nych itp, Równocześnie wprowadzono 
jaknajostrzejszą cenzurę wszystkich â- 
rabskich żydowskich i angielskich pisme 

Po otrzymaniu od rządu paiastyńskie* 
go gwarancji, iż emigranci żydowscy 007 
puszczeni zostaną do Palestyny. TZa 
egipski pozwolił emigrantom żydowskimie 
przebywającym na statku „Polonia“ wy* 
lądować w Port Said i udać się drogą !4* 
dową do Palestyny. 


BE Ogłoszenia RE 


RATUJCIE WŁOSY. Balsam na włosy 
Mag W Paździerskiego „Mag“ N l usuwa 
łupierz. zapobiega wypadaniu włosów. cena 
Æ. 3. — Balsam na włosy Mag W Pażdzief 
skiego „Mag“ N. 2 „nie farba“ odżywia C= 
bulki włosowe a przeto stopniowo przywraca 


włosom pierwotny kolor Cena 3 zł  Żadać 
wszędzie. Fabr Kosmet. „Pharmachemia s 
Bydgoszcz. Fabr Skład na Górn  Ślaskń 


S. BORYS. KATOWICE Pitsudskiego 13 


PIANINO niem tanio sprzedam. Dworzeć 
Bogucice, Krakowska 126 parter, Obejrzeć 
można w niedzielę 3—5, 769 
ZGUBIONY pies Chart czarny w Dębie gna 
teziono 29 X br. i znajduje się Dąb. ul. D9 


bowa 53 u Swobody do odebrania 
UWAGA! 


MEBLE! 
Nadszedł nowy transport mebli eleganc= 
ka kompletna kuchnia 7. części 


zł, 125, el€e 
ganckie sypialnie 10 części zł, 450, oraz ele- 
ganckie jadalnie po bardzo niskich venat! 
kupuje się w firmie „Meblamko* Katowice» 
ul, Młyńska 5. Dostawa bezpłainie. Odwić 
dzenie bez przymusu kupna. 


PRZY ZAPŁACIE RATALNEJ od 2.50 do 4% 
miesięcznie w 24 ratach, możesz grać od é 
do 12 razy rocznie i do roku 1950, Wysra 
możesz główne wygrane: 250.000 zł., 200, 
zł. 50.000 zł. 10.000 zł, 40.000 dolarów 
12.000 dolarów. 8000 dol. i tysiące mmiej. 
szych wygranych nie ryzykując nic ponieważ 
wszystkie 24 razy wpłacone, zostają w okre- 
ślonym czasie przez Skarb Państw, zwrów 
cone. Jeżeli chcesz oszczędzać i mieć: mo?” 
ność wygrania olbrzymich sum, napisz I% 
szcze dziś. Oferty do „Siedem Groszy, KA 
towice, pod „Obligacje. 


Towarzystwo Stenograficzne „Staszic“ W 
Katowicach rozpoczyna kursy stenogratji K0- 
respondencyjnej (dla początkujących), sten9” 
grafji parlamentarnej i pisania na maszynacle 
Zgłoszenia przyjmuje si we wtorki, środy 
piątki o godz. 17-tej w Szkole Wydziałowej 
Żeńskiej (Szkoła Gospodarcza) w Kaiowica* 
przy ul. Szkolnej Nr. 5. Uczestnicy na ką 
stenografji parlamentarnej winni posiada 


znajomość conajmniej zasad stenografii pol- 
skiej systemu Gabelsbergera-Polińskiego. 
Zarząd. 


Humor 


FILOZOFICZNE 
REFLEKSJE PIJAKA" 
— Właściwie to mógl- 

bym przestać pić. gdy 
bym chciał. Ba 3 

właśnie chcieć nie of 
gel. I w tem cały 5% __ 


nawet niepić — Pils" 
Któż temu winien? ~“ 
bość woli ludzkiej w kl 
sunku do siły kryty, 


zdrowego rozsądku 
jakby powiedział filo” 
zof. 
BĘDZIE CUD. ” 

— Do kogo należy t 
staw? | 

— Do gminy! k 

— A jeżeli bedę low 


ryby w tym stawie. 
będzie to wykroczeń 


szeptał. przeciw przepisom. oná% 
Olga zwróciła się w stronę drzwi; Wtem ktoś b Er pre Gi 
zapukał do nich. Do pokoju wszedł lokai i podał RER poja 
Sydonii bilet. — Bo w tym stawić 
są Ten pan czeka w salonie! — oznajmił. ryb niema, 
usiała to być jakaś dziwna wizyta. Bo Olga 
pomimo swego wiłasnego pomieszania zauważyła, RaT A 
że baronówna pobladła i przestraszyła sie. ia daia wida "tę pale” 
— Proszę wprowadzić tego pana do mego po- czynę w rogu pokoli 
koju! — rozkazała lokajowi i zwróciła sie do hra- daoz Kasia je) 
usuw 


Myślałam. że to 
aparatu radjowegol 


SIEDEM GROSZY" 
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iewcieniu szubienicy 


== S$ierwszy dzień rezpramy przed sadem doraźnym w Krafonie 
(Dafszy ciag ze stron: pierwszej) 


Marsz otrzymał posadę w Przemyślu f 
tam wyjedzie 2-gu października. 


Godzina zbrodni zbliża się 

W dn. 2 października wyszli obole 
Z mieszkania matki Malisza o godz. 7 i 
skierowali się na ul. Pańską. Malisz wziął 
Z sobą nabity rewolwer, Maliszowa 
Drzyniosła na miejsco czynu dwie małe 


walizki, W jednej miał znajdować się 
worek, kneble | sznurki, druga była pusta. 


Przybycie listonosza 

Po wpuszczeniu Maliszowej do przede 
pokoju wywią 2 a się sprzeczka z powo» 
du niezapłacenia reszty czynszu. W toku 
spreczki nadszedł listonosz | wręczył 
Maliszowej przekaz, poczem chciał wy- 
iąć pieniądze, 


Mord 


W tej chwili padł strzał z ręki Mali- 
Szą, poczem Malisz skoczył ku krzyczą” 
temu Suesskindowi i oddał za nim dwa 
Strzały śmiertelne. Obrażenia wskaz7vwa- 
E na to, że z zabitym stoczył Malisz 

alkę, - 


Walka Mafiszowei 
z Misskiudównemi 


Równocześnie Malisznwa usiłowała 
ubezwładnić obie Suesskindówny, usiłu- 
ĄC jn obie przewrócić na ziemię, 

Nie mosac sobie dać rady, wezwała 
ħa pomoc Malisza. Gdy nadszedł Malisz 
Dowalił oble Suesskintówny, przyczem 
trzymany przez Malisza rewolwer upadł 
Ta ziemię, 


Tezy stezaly 


Rewolwer chwyciła Maffszowa | z tfi- 
Sklej odległości oddała trzy strzały, a 


gdy już ku! nie było, uięła za mfe 1 po- 
częła obu nieszczęsnym kobietom zada- 
wać rany na głowie. Gdy i to nie pomo- 
gło i kobiety żyły, zarzuciła im na głowy 
pierzynę | przyciskała ją silnie. 

W tym czasie Malisz zdiał z listone- 
szą torbę, pnoczem razem z żoną opuścił 
miejsce brodni. 


Skewawiony płaszcz 


Znalazłszy się na ulicy, doszli oskare 
żeni do hotelu „Polonia“, niedaleko dwore 
ca, a stad pojechali na Błonia. Na Bło- 
niach Malisz stwierdziwszy, że iego ra- 
glan jest skrwawiony, wrzucił go wraz 
z torbą do ustępu boiska sportowego Ju- 
venii, gdzie rzeczy te jeszcze tego sa- 
mego dnła zostały znalezione I oddane 
władzy śledczej, 


. Ucieczka zbrodniurzy de Katowic 


Maliszowa udała się następnie do mie- 
Szkania rodziców, Malisz pojechał do 
Krzeszowic, gdzie tego samego dnia po- 
Doludnin przybyła jego żona. Z Krzeszo- 
Wie udali się do Katowic. 

W Katowicach uczęszczali oboje do 
lokali rozrywkowych, czynili różne spra- 
Wunki 1 wydali 2.000-zł. Tam także -po- 
Tzucjli walizkę z workiem, knebiami i 
Sznurkiem, 


tesztowanie 


W dniu 10 października Maliszowa 
Wyjechała do Rabki, gdzie została are- 
Sztowana 12 października. Aresztowanie 
kasza nastąpiło w tym samym dniu w 
jo Owicach, W chwili aresztowania Ma- 
2 miał rewolwer gotów do strzału. 
alezjono przy nim resztę zrabowanej 


gotówki w kwocje 14.028 zł. Po areszto- 
waniu usiłował on otruć się weronalem. 


Morderstwo z premedytacją 


Akt oskarżenia stwierdza wkońcu, że 
oskarżeni, przyznając się do winy, ttu- 
maczą się, że nie mieli zamiaru pozba- 
wić kogokolwiek życia. Prokurator do 
wodzi jednak, że strzały zostały zadane 
rozmyślnie w tym celu, by osoby prze- 
ciw którym były skierowane pozbawić 
Życia. Zbadanie stanu psychicznego oboje 
ga oskarżonych przez lekarzy psychła= 
trów nie wykazało. by byli dotknięci cho- 
robą umysłową, lub by czynu dokonali 
w wyjatkowym stanie umysłu, znoszącą 
karalność. Oboje są w pełni odpowie- 
dzialni za popełnione przestępstwa 


dramatyczny nastrój oczekiwania 


„, Po odczytaniu aktu oskarżenia zabrał 
tos obrońca Malisza dr. Aschenbrenner, 
tawiając wniosek o przekazanie sprawy 
Sądowi zwyczajnemu. Do wniosku tego 
zyłaczył się obrońca Maliszowej dr. 
ahrenhaupt. Gdy trybunał udał się na 
radę, aby odpowiedzieć na wnioski 
rońców, na sal: zapanował dramatycze= 
nastrój oczekiwania, 
Po naradzie przewodniczący ogłosił 


decyzję trybunału, na mocy której wnio- 
sek obrońców Został odrzucony. 


Maliszowa znów płacze 


W ozasię odczytywama aktu oskarżemia, 
Matszowa s'edzj przygnębiona. odwraca się 
od publiczności i ociera łzy. Malisz odwraca 
się często za siebie ; niezauważony przez Żo- 
mę, ze smumkiem w oczach się jej przygląda. 


Spowiedź Malisza 


bo. Mańszową wyprowadzają z „sai rozpraw, 
ty, 26M zeznaje oskarżony Mal'sz, który w 
sj arzystwie dwóch policjantów, stanął przed 
olem sędziowskim. 

olno, głośno z krótkiemi przerwam, 2e- 
saWar jakby w teatrze na Scenie, przejęty 
oda A rolą. Nie można powiedzieć, że chciał 
ra ATAĆ jakąś rolę obcą, której s'ę nauczyl, 
chużCi grał rolę swojego własnego życia, tro- 
dz, może przejaskrawiońą, jednak... praw- 

wą, 


Wychowanie bez celigji 


em POWIEdŹ swoją rozpoczyna Malisz przy= 

ip Sm się do winy. Potem opowiada o swo- 

ga tach dziecięcych. Narzeka. że ościec je- 
Doga znać nie chciał | dopiero gdy miał 

ò> Ua usilną prośbę lego matki, został 

thog Zory. Na tle pogladów religiinych. do- 

dzy cto iedrak często do Scysyl między ro- 
tami Malisza. 


Waina światowa 


dzy lażąe lat 6, rodzice Malisza przeprowa- 
py, $ Z Krakowa do Belgradu. Tutaj zasta- 
Wybuch wojny i rodzina Maliszów prze- 

fis A ledną z tragedyj wojennych. Oiciec Ma- 
emay ZOStAł internowany, poprzednio zbili i 
$y „Ctłowali gn żołdacy serbsty w obecno- 
€go dzieci. Putem dzieci, a między nimi 


t oskarżony jako 6-letni chłopak, by? świad- 
kiem gwałtów żołnierzy serbskich na kobie- 
tach. Później, rozdzietomo dzieci od matki. 

Po tych pierwszych przeżyciach woien- 
nych, przez Rumunię wrócii do kraju w No- 
wym Sączu. Ojciec Malisza zdołał zbiec Z 
niewoli serbskieł j dostał się szczęśliwie do 
Brna, dokąd sprowadził swoją rodzinę. Tutaj 
jednak rozpoczęła się niedola nędzy i głodu. 
Z mieszkania zostali wyeksmiłowani. jeść nie 
mięli co. Wszędzie ich przepędzano. nawet na 
stacji kolejowej nie mogli odpocząć i prze- 
spać się. 

Po tych tarapatach w Brnie, jacyś oficero- 
wie węgierscy zlitowali się nad rodziną Ma- 
liszów. dali im p'eniędzy, tak. że ci wyiechali 
do Wiednia. W tych to czasach oskarżony 
przypom na sobie, że często płakał. I teraz na 
Samo wspomnienie, dotąd pewny jego głos, 
załamuje się. Malisz stara się lednak panować 
nad sobą. Pó chwili milczenia opowiada dalej 

W Wiedniu Maliszom nie powodz ło się le- 
miej. Ożciec jego był tutaj również bez pracy. 
Głód * chłód całej rodz'nie często dokuczał. 
W tym to czase — oskarżony Malisz opo- 
wiada — że popełnił kradzeż, a mianowicie. 
widząc rozsypane z koszyka jablka, wziął 
sobie kilka. 


Upodobanie do broni 


Ze szczegó'nem naciskiem opowiada Ma. 
lisz o swojem upodlobaniu do brosi Już w 


Belgradzie uprosił ojca. o kup'enie mu szabli. 
Później miał rzekomo pociąg do karabinów i 
marzeniem ego, jako dziecka było, być w po- 
siadanu jakiejś broni palnej, 

W Wiednu Malisz uczęszczał do szkoły 
niemieckiej do czasu przeprowadzenia się Ma- 
liszów do Siedmiogrodu, gdzie oskarżony 
uczęszczał przez Czas PrZejściowy do szkoły 
węg'erskieł, 

W Siedmiogrodzie powodziło się Maliszom 
dużo lepiej, czasy głodu i nędzy minęły, W 
inieiscowości Braszaiow, gdzie ojciec Malisza 
mal posadę, oskarżony przeżywał koniec 
wojny. Niemcy uciekali w poplachu. Jako 10- 
leta. chłopak, Malisz „zdobńł* dła sieb'e ka- 
rabin, który my jednak jakiś mężczyzna póź- 
niej odebrał, Oskarżony wspomina. że ojciec 
jego przysłużył się Polakom znaiduiącym S'ę 
wa iewoli rumuńskiej i starał się o ich zwol- 
nienie. 

Z Siedmiogrodu rodzina Maliszów wyje- 
chała do Bukaresztu, tam jednak bawiona 
bandzo krótko, bo obiecanej posady, ojciec 
Mallsza nie otrzymal. Z Bukaresztu wyjechali 
znów do Wiednia, gdzie oicec Malisza pra- 
cował. Z Wiednia sprowadzono się do Krako- 


wa. 

W Krakowie powodziło sie Maliszom fa- 
talnie. Nie mieli dachu nad głową: Napróżna 
chodzili po hotelach, nigdzie nie było wolnego 
pokoju. Wreszcie otrzymali 'akieś lokum u p. 
Misikowej, u której dawniej oiciec Malisza 
pracował. 


Przy każdej sposobności Malisz powraca 
do tematu. mając na celu upewnić sąd i słu- 
chaczy o jego szczególnem  upodobaniu do 
broni. Tym razem wspomua o szabli kozac- 
kiej. któran kryta była za piecem w atelier 
fotograficznem pani Misikowej į jego stara- 
niach, by być w posiadaniu tej szabli. Szablę 
śą w końcu dostał, 

Z biedy i nędzy uratował rodzinę Mali- 
Szów aké austrjack. pułkownik, który obu 
Malisza wypożyczył pewną kwotę pieniędzy, 
na założenie zakładu fotograficznego. Zakład 
ten założony został przy ul. Wiślnej. 

Oskarżony Malisz chodził wówczas do I-ej 
Klasy szkoły wydziałowej. Przypomina on 
sobie, że już wówczas miał jakiś rewolwer 
bębenkowy, który wszystk m pokazywał. — 
Ołcec jednak broń tę mu odebrał 1 oskafżony 
płakał bardzo, nad jego utratą. 

W czasie owych zeznań,  Maliszowi robi 
się słabo i prosi przewodniczącego, by mu 
pozwolił usiąść. Siedząc po chwil. zeznaje da- 
le, a gdy wypoczął znów wstaje. Powtarza 
się to w cągu jego zeznań kiika razy. 

Zeznania jego sprawiają mu widocznie 
ulgę. Bardzo często powraca do kwestji jego 
nierel'gijnego wychowania. Zasady ateistycze 
ne wpajał mu ojciec, jednak w głębi duszy 
nurtowały w nim takies wątpliwości i gdy 
patrzał na obraz poświęcony lub krzyż Męki 
Pańskiej odczuwał dziwny, niewytłumaczony 


lęk. Sam me wierzy? w Boga i swoje mysi 
o Bogu ; Kościele wypowiadał przed innemt 
chłopcami i z tego powodu powstawały czę» 
sto bójki. 

Oiciec Malisza według zdania oskarżonego 
nie umiał prowadzić zakładu, tracą kientevę, 
bo nie starał się upiększyć fotografji swoich 
klientów, a przedewszystkiem klientek. które 
zapwycza) chciały być zawsze  piękneisze, 
nm wr zeczywistości były. Zakład fotograw 
ficzny trzeba było zlikwidować. Przyczynił 
się do tego również przegrany proces, o m'8= 
szkamie. Z Wiślnej przeprowadz:ii się Malie 
szowie na ulicę Topolową 24. 


Gczeszna milość 


Na ulicy Topolowej 24 o piętro wyże', za 
mieszkiwała 32-letnia Józefa Korczakówna, 
Malisz miał wówczas lat 15. Rozpoczął tam 
chodzić. (Dalsze opowiadan'e Malisza przery* 
wa przewodniczący, zapow adaląc. że o tem 
EO będzie przy drzwiach zamknę» 
tych). 

Oskarżony opowiada więc dalej, że tam 
zdarzył się pierwszy wypadek. że oskarżomy 
począł strzelać z rewolweru. Ze względu na 
różnicę wieku „narzeczonyh'”, lndze interesó= 
wali sę tą „miłostką* co oskarżonego dener- 
wowało. Pewnego dmia upił się u Korczakówe 
nej i wszczął awanturę, strzelając na oślep, 
dając 24 strzaly. Rewolwer odebrano mu wó- 
wczas na policji. Później jednak postara! się 
o inny. a nawet niat ich dwa I trzy rewul- 
węry naraz, 


. ld ~ 
Morderca chcial być polis 
cjantem 
Ofciec Malisza chciał go oddać do szkoły 
przemysłowej. Oskarżony jednak do szkoły 
chodzić już nie chciał i wyrażał chęć zostania 
policjantem. Pozatem. oskarżony marzył o po» 
dróżach. Później jednak doszedł do wniosku, 
że nafepiej będzie, gdy zostane fotografem. 
Jako praktykant przyjęty został do ząkła= 
du fotograficznego Garzyńskiego. Dzięk! jede 
mak swoim wiadomościom w tym faskn, nie 
traktowano go tam jako praktykanta, iecz iuż 
jako pomocn ka | odpowiednio wynagradzano. 
W czasie swojej praktyki. oskarżony brał 
czynny udział w krwawym 6 listopada 1923r. 
Opisuje on dokładnie jak przeżył cały dz eń, 
jak starał się dostać do zakładu fotografieze 
nego i jak został wciągnięty w wir walki 
bratobójczei. idąc z popędem tłumm. w stro- 
nę Domm Robotniczego, który to dom znał 
dobrze, bo ojciec tego tam pracował : by? 
jedrym z wybitnych członków P. PS. W 
Domu Robotniczym oskarżony został uzbro- 
łony i wcielony do jakiejś drużvny. Był 
uzbrojony w karab'n i naboje. Pełnił wart 
przed Domem Robotniczym, później prz 
Izbą Handlową, 


Malisz w roli uizędnika Kasy Chorych 


Po trzyletniej praktyce w zakładzie foto- 
zraficznym Garzyńskiego, oskarżony  odcho= 
dzi sam. bo właściciel zakładu fotograficzne- 
go „Janina“, p. Ettinger, zaofiarował mu lep- 
sze warumki. 

Na zamianie tej, oskarżony się jednak spa- 
rtzył Wyczuwał, że p. Ettinger mu po kątach 
w żargonie żydowskim złorzeczy, gdy popsuł 
iaka odbitkę, czego oskarżony  zaieść nie 
mógł i odszedł. 

W tym czasłe ojciec Malisza był kierow- 
mikiem jednego z oddziałów w Kasie Cho- 
tych. Dzięki temu, oskarżony dostał posadę 
tymczasowego urzędnika. Tam pracował rok, 
czy nawet więcej. 

Z posady tei odszedł, bo inspektor zażą- 
dał od niego, by przepros:ł jedną z koleża- 
nek. z którą się pokłócił. 

Oskarżony Malisz bardzo oględnie mówi 
© stosunkach, jakie panowały w Kasie Cho- 
rych. Otrzymywał tam 140 zł. miesięcznie, 
brał jednak co miesiąc po parę dni urlopu. 


. £4 æ - 
Śmietć ojca Malisza 

Dalej opowiada Malisz, że ojciec jcgo za- 
chorował i wysłany został do Bystrej. Choro- 
ba się jednak stale pogarszała l telegraficz- 
nie rodzinę zawiadomiono, że stan olca jest 
groźny. Oskarżony bawł w Bystrej, tam gò 
jednak ojciec upewnił. że czuje się dobrze 
wobec czego wrócił do Krakowa. Zaledwie 
jednak wrócił, dowiedział się. że ołciec zmarł. 
Znów pojechał do Bystrej i tutaj oskarża za- 
kład że nie chciano mu pokazać zwłok zmar- 
łego ojca I wrócił do Krakowa. 

"Po śmierci ojca, nędza znów zajrzała do 
mieszkagia Maliszów. Matka jego ©*rzymy- 
wała tylko 60 zł. miesięczne) renty, z czego 
30 zł. płacić musiała za mieszkanie, Teraz 
oskarżony zamierzał zabrać się energ cznie 
do pracy, by matce swojel nie być ciężarem. 

Rozpoczął pracować w zakł”dzie ma'ar- 
skim u nielakiegoś Eugeniusza Skrżyńskiegn. 
Dlugo tutaj jednak nie pracował. Powstala 
pewrego dnia kłótnia, oskarżony davy! re- 
volweru i począł strzelać. A 

W tym czas.e otrzymał powolanie do služ- 


by wojskowej. Nie orjentując się dobrze, 
przybył o 8 dni zawcześnie do koszar 1 p. 
strz. podch. w Nowym Sączu. Jakiś kapitan 
zaopiekował się mim. poczem przedstaw. go 
pułkownikowi Janick'emu. Przy zao.sywaniu 
bowiem, Malisz podał się za aktora. Odrazm 
więc awansował na kierownika kółka drama- 
tycznego. Służby mie potrzebował pełnił. sie- 
dział tylko w kancelarii a w wolnych chwi- 
lach ćwiczył swój zespół dramatyczny. Osram 
żony chwal się, że 12 razy zespół jego cdee 
grał sztukę „Córka pułku”, Malisz opowiada, 
że początkowo w wojsku miał bardzo dobrze, 
na ćwiczenia chodzić nie potrzebowai chos 
dził tylko na ostre strzelanie. Tw erdz: ón. 
że był najlepszym strzelcem w putku. za 
pierwszym strzałem strzelał dwunastsę | on 
to wypróbowywał 'karabiny, na polecenie 
swoich przełożonych. 


Sielanka w wojsku z 'czasem jednak się 
skończyła. Jedna z pań sierżantowych miała 
asp racje grywania w głównych rolach, led- 
mak oskarżony „na złość“ sę temu sprzęcie 
wii Twierdzi om, że z tego powodu zmuszo- 
ny był do zrezygnowania z  kiarowiictwa 
kółka dramatycznego, przeniesiony zastał do 
specialnej kompanii szkolnej, gdzie służba 
była niezwykle surowa. Wskutek tei służby 
zachorował, leżał w szpitalu, a potem dostał 
Sie do szptala wojskowego w Krakowie. gdzie 
przebywał przez dwa. miesiące, poczem 26- 
stał zwolniony. 


JSowcót da domu 


Z wojska wrócił do swoje} starej matki, 
która zamieszk wała wówczas na B'e:anach. 
Znów nie chc:ał być dla niej ciężiren Po- 
czął szukać pracy. Malisz opowiada. że dzień 
w dzień poszukiwał pracy. od godziny 7 ra- 
no do 12-tej wieczorem. Chodził ws:edz'e, 
pytał się wszystkich. Lecz mimo licznych 
znajomych, nie mógł znaleźć źżadi:go zak- 
cia Jego próżne zabiegi doprowadzały go do 
rozpaczy. 


(Ciąg dalszy nastąpi), ' 
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Spori w Zagłębiu Dabrowsk'em 


FINISH WALK MISTRZOWSKICH 

„ Jesienne rozgrywki o mistrzostwo kl. A 
dobiegają końca. Klubom pozostały do roze- 
grania jeszcze jedne zawody, a mimo tego nie 
można powiedzieć mic pewnego. która z dru- 
Żyn zdobędzie zaszczytny tytuł mistrza, 

Pretendują do tego C. K. S., Zagłębianka 
i Policyjny, przyczem lepsze szanse małą C. 
K. S. z Policyjnym, którym pozostało do ro- 
zegramia po 2 spotkania, Zagłęb'ance nato- 
miast tylko jeden mecz. C., K. S. ma mecz z 
Brynicą i Un'ą w Sosnowcu, Zagłębianka z 
Unią, Potcy'ny natomiast z Ruchem. Brynica 
151 minutowa dogrywkę z Sarmacją. Wobec 
wyrównanej klasy i zawodnej formy drużyn 
trudno stawiać horoskopy. Po najbliższeł nie- 
Kizieli sytuacła przypuszczainie wyiaśni się. 
Ruch i Zagłębie uplasują się przypuszczalnie 
w czołowej grupie, b. duże szanse na zaęcie 
dobrego miejsca ma Unia, która m'mo straco- 
nych 7 pkt. ma jeszcze do rozegrania 4 me- 
cze. Trzeba je jednak koniecznie wygrać. 

Środek tabeli zajmie Brynica. która ma 6 
pkt. i 2 mecze do rozegrania. Sarmacja, Ha- 
koah mogą jeszcze poprawić swe miejsca, na- 
tomiast według wszelkiej pewności zamknie 
tabelę Solvay, posiada'ący 3 pkt. W piłkar- 
stwie może naiwięcei zmienne są koleje losu. 
Solvay pretendował do mistrzostwa, Unia i 
Sarmacja są mistrzami grup i przed 3 mies'ą- 
cami stamowiły potęgi. dziś znalazły Się na 
szerym końcu. 

Ż. K. 5. „GWTA7DA* POSZUKUJE 

À PRZECIWNIKÓW 

2. K. S. „Gwiazda“ w Sosnowcu poszuku- 
je przeciwr"sw na listopad. Zgłoszewą kie- 
rować M. Altman, Sosnowiec, Modrzejowska 
nr. 33. Trzeba dodać, że „Gwiazda“ zasitona 
została A. Ofszewskim i Kłajmanem z Samso- 
ma, który został ztikwidowany. 

BRYGADA — A. K. S. STRZELEC 2:1 

W Strzemieszycach miejscowi rywale sto- 
czyli zaciętą walkę, w której zwyciężyła 
Brvgada 
BIEG SZTAPETOWY W CZĘSTOCHOWIE. 

W nadchodzącą niedzielę w Częstochowie, 
e okazji Ogólnopolskiego Tygodnia Strzelec- 
kiego. odbedzie się bieg sztafetowy 4X100, 
do którego wystawiają zawodników wszyst- 
kie miejscowe organizacje. 

S. M. P. — MAKABI 4:3 

W ub. sobotę na Piaskach odbył się mecz 
ping-pongowy miejscowego S. M. P. z Ma- 
kabą Sosnowiec. który po pięknej walce za- 
kończył się zwycięstwem gospodarzy w sto- 
sunku 4:3. Rezerwv 5:2 dla Makabi. Para mw- 
háski Lipski (SMP) zwyciężyła z parą No- 
wazrski, Bukiet (Makabi) w stosunku 16:21, 
21:19 i 21:19, 
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fard», lakiery, pDoxosiy. 
znemikałja, trod:! opstrunkowe I samitarn: 
poleca znana, istni'jaca 

i od przeszło łat 20 
WEŁDOKIE EHA BR KEAP FARE 


wł. 5. Gonski 
Hró' Huta, Wolnoti 3I 


s Na, tańsze źródło zikupu dla P. P. malarzy 
but i kopalń. 


„SIEDEM GROSZY* 


h ER 
o życia sportowego Częstochowy! 


W ub. niedzielę, odbyły się w Częstocho- 
wie dwa mecze eliminacyjne o wejścia do Li- 
gi Okręgowej. 

Częstochówka — Skra 3:0 (0:0) 

Gra fair. na średn'm poziomie. Bramki: 1 
samobójcza, | Pacholak i 1 Sikorski. Sędzio- 
wał dobrze p. L. Zalewski. Publiczności 300. 

Brygada — Turyści 2:0 (0:0) 

Zwycięstwo Brygady n'ezastużone, dzięki 
jedynie większemu szczęściu., bardziej odpo- 
wiadałby przebiegowi gry wynik remisowy. 
Bramki strzelili Drożyński į Szczechlow. Sę- 
dziował Meyer, dobrze. 

TABELKA ROZGRYWEK ELIMINACYJNYCH 
W CZĘSTOCHOWIE. O WEJŚCIE DO LIGI 


OKRĘGOWEJ 
Gier Pkt. St. br. 
1) Brygada 5 9 11:5 
2) Częstochówtka 6 9 18:11 
3) Skra 5 3 8:10 
4) Turyści 1 5:16 


6 
Z pozostałych 3 klubów A-klasowych gru- 
py częstochowskiej, Victorła nie brałą udzialu 
w rozgrywkach, gdyż jako mistrz grupy czę- 
stochowskiej we:ść do Ligi okręgowej miała 
automatycznie, — Warta (Zawiercie) ‘eszcze 
przed zawieszeniem, już obecnie zniesionem. 


Snor! na Ś!qs':u 


Z TOW. GIMN. SPORT. PRZY POL. KOP. 

SKARB. KOŁO „POLE ZACHODNIE", 

I junjory Poł, Zach. II junżjory K, S. 

„Stadjon** Król. Huta 1:1. 
I łunjory Poł. Zach. Ii senjory K, S$ 
„Stadion“ Król, Huta 2:0. 

I iunjory Pol Zach, uzyskali zasłużone 
zwycięstwo, Zaznaczyć trzeba, że gracze 
Stadjonu wykazali, jż pod względem dyscy- 
plimy stoją niżej od jakiejkolwiek drużyny 
iuni., ponieważ ich zachowanie się na boisku 
pozosiawiało wiele do życzenia. 


© 
Spori w Małopao'ste 


O WEJŚCIE DO KLASY B. 
Prądniczanka — Mościce 3:2 (1:2) 

Gra toczyła się w atmosferze b. spokoinej. 
Do przerwy przewagę osiągają goście, iednak 
siln ejsza fizycznie Prądniczanka opanowuje 
pole, uzyskując zasłużone zwycięstwo. Bram- 
kami podzielili się: Pazurek Kawula I Sta- 
chowia dla zwycięzców, Kożub i Kozioł dla 
gości. B. dobrym sędzią był p. Zapiór. 


wszelkiego rodzaju wyrabia korzystnie jedyna 


«Katowicka Fabryka Chłodalc Samo- 
chodowych i Szyldów Emaljowanych 


ŁABANOW.CZ, Katowice 


Telefon 2352. 


Szyldy cej 


ul. Górnicza 10. 
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wycofała się oficjalnie z rozgrywek o Ligę. 
Trzeci klub Myszków (Myszków) spadł do 
B kl., a o wejście na jego miejsce do A-ktasy 
wa'czyły w ub. niedzielę w Częstochowie, w 
spotkaniu finałowem Lega (Wieluń) m strz 
grupy Radomsko — Wieluń. w B-kl. z Mak- 
kabi (Częstochowa) m'strzem grupy często- 
chowskiej w B-kl. Wynik 3:1 (2:0) dla gości 
wyraźnie mówi nam o tem, że na miejsce 
Myszkowa do kl. A wejdzie Lega z Wielu- 
nia. Bramki strzelidi: Kamińsk;, Kemp'ński i 
Wojtewski. Honorowy gol dla Makkabi, Że- 
żak. Sędziował b. dobrze Śliwczyński. 
Pośród graczy płkarskich klubów w Czę- 
stochowie  zapanowało ogólne zadowolenie, 
wskutek wyboru na miejsce p. Szanekla prze- 
wodniczącym Wydz. Gier į Dysc. Kiel. O. Z. 
P. N. p. Szmmerotka, którego osoba daje wszel- 
kie gwarancje sumienne) i sprawiedliwej 


pracy 
W towanzysk*em spotkaniu w koszykówce 
Victoria — Straż Ogniowa 19:10. zwyciężyła 


pewnie Victor'a. Sędziował sierżant Roguski. 
Towarzyski mecz siatkówki Podchorążów- 
ka — Straż Ogniowa 30:9. 
Towarzyski mecz koszvkówki Podchorą- 
żówka — Straż Ogmiowa 58:8. 


Yy 


SKŁAD KRAKOWSKIEJ KLASY A. 
W HOKEJU NA LODZIE. 

Do klasy A. krakowskiego orkęgu w ho- 
keju ma lodzie, zaliczono następujące kiuby: 
Cracovia, Sokół, Makkabi, Krynlickie To- 
warzystwo Hokejowe oraz 1. Klub jeszcze 
nię wyznaczony. 

ZAWODY TOWARZYSKIE: 
Ż. F. G. — Polonia 3:0 (1:0) 

Po dogrywce 30 min. o mistrzostwo klasy 
B. rozegrano mecz towarzyski. Bramki zdo- 
byli Gątkiewicz, Cetera i Wójcicki, Sędzio- 
wał p. We nreb, 

Kabel — Borek 6:1 (5:1) 

Silna drużyna fabryczna pokonała wyso- 
ko prowincjonalny zespół C. klasowy. Bram- 
ki dla Kabla uzyskali: Rusin. Pazdur, Jurek 
i Grotyński Sędziował dobrze p. Traubunan. 

Makkabi II — Patria 5:2 (1:0) 

Świetnie zaawansowany techniczne zespół 
żydowski, uporał się gładko z silną B. klaso- 
wą drużyną strzelecką, Łupem bramkowym 
podzielili się Elbawm 3. Fink i April po 1 
dla Patrii punkty zdobył Samborski. Sędzio- 
wał słabo p. Wiktorowicz. 

Chełmek — Zwierzyniecki K. S. 3:2 (1:2) 

Niespodziewane zwycięstwo uzyskała dru- 


Przygody bezrobotnego Froncka 


FABRYKA MEBLI 


Bracia Weiman, Chropacsów 
po'eca swoje składy sprzedaży: 

Król Mada, ul. Pocztowa 2 

Wielkie Ha;duki, ul. Krakowska 21 


Specjalność; kuchnie i sypialki po cenach tabrycznych. 


Redakcja pisma 


uprz, prosi. aby wszelkie notatki, artykuły 
i sprawozdania. przeznaczane do umiesz- 
czenia w prasie, 
mie były adresowane na nazwiska 
naszych współpracowników, 

lecz. dla Redakcji: .7 GROSZY“ 

KATOWICE. ul. Sobieskiego 11- 
ozn nnn NE 


żyna Chełmka, nad silnym A-klasowym ze 
spodem 

DELEGACI CZARNYCH NA MECZU 

W KRAKOWIE. 

Delegaci Czarnych na meczu Podgórze = 
22 Strzelec przyjechali ze Lwowa. Mieli oni 
do przerwy nadzieję, że zwycięży przeci 
Strzelec. Po przerwie, kiedy Podgórze strze” 
liło 2 bramki, delegaci lwowscy z rzadkienń 
EJ opuścili boisko drżąc o losy swego 

lu bu. 

DZIŚ DECYDUJĄCE MECZE LIGOWE 

. W KRAKOWIE. 

Tak się złożyło, że Kraków będzie w dm4 
dzisiejszym widownią  decydułących walk 
które wyłonią prawieże pewnych: mis.rza | 
outsidera. Obydwa spotkania będą więc pro” 
wadzone z niezwykłą ambicją i dadzą wie:© 
emocji. 

Spotkają się: Wisła — Pogoń o godz. 11.30 
na bo sku Wisły, gdzie arbitrem będzie P 
Wardeęrzkiewicz z Łodzi, oraz Podgórze <" 
Garbarnia ma boisku Podgórza o godz. 1l-tel- 
Sedz:ować bedzie p. Posner z Bielska 

WAWEL GOSPODARZEM, SPOTKANIE 

Z WISŁĄ. 

Stosownie do Polskiego Związku Boksef" 
skiego, umieważniającego odbyte zawody © 
mistrzostwo drużynowe Krakowa, odbyto 5 
onegdaj losowanie gospodarza, ponownego 
spotkania, którym został WKS. Wawel. 


D 
W kilku wierszach 


Godlewski, znany hokeista wiłeński, pree- 
nosi się do warszawskiej Leg. 

— Trzej znani hokeiści. Ludwiczak (AZS) 
Poznań, Materski (Legia) i Nowak (Cracovla) 
odbywają obeome służbę wojskową, 

Puchalski, znany biegacz Lezji ma prze” 
nieść się do Warszawianki. 

Kratochwila, pływak warszawskiego 
AZS, wy echał ze swą siostrą ma dłuższy PO” 
byt do ltalji. 

Pisarski, Antczak — zmani p'eściarze Sko* 
dy. odbywać będą niebawem służbę wujsko” 
wą. 


Froncek, będąc na spacerze, 
nagię do góry podskaczył, 
gdyż przed Sobą na ulicy, 
Srebrną dwuzłotówkę zocZył. 


Miesięczna prenumerata „7 G 
W kraju z przesyłką pocztową 


Pai Przy zamówieniu w urzędzie 


To te, biedak ucieszony 
prawie cały rozum Stracił, 
że swą zwykie pustą, kieszeń 
o dwa złote aż wzbogacił, 


OSZY* wynos zł. 231 
WY eo. PO A » 24i 
pocztowym x „ 241 


Gdy Stał, myśląc, że się dzisłay 
nie będzie © obład biedził, 
nadbegł jakiś urwis mały 

i szybko Froncka wyprzedził, 


KATOWICE 
ür. 801. 


Wziąwszy Szybko dwuztotówkę, 
malec wnet przyśp eS;ą kroku, 

a rasz Froncek ze zmartwienia 
aże kolek dosta; w boku, 
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(L ag łałezp Tann 


CEW%HSK 

PUR 1PSTWIEW 
| pole 35 x 67 mm. zł. 15 — 
Ogł. drobne 10 gr. za słowo 


18 


- 


